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,,8r8[110 Hrllii" W mieiue ,,1!1810ei iwar~ii~' 
c z e r n i o w c e. (P A T) W związku 

z zamachem na przeWOdniczącego try­
bunału wojskowego w Czerniowcach 
Crestescu władze rumuńskie - jak 
podaje prasa - aresztowały wszyst­
kich uczniów 8 klasy gimnazjum, do 
którego uczęszczał zamachowiec, Ku­
todowicz, gdyż okazało się, że wszyscy 
oni należeli do organizacji terrorysty­
cznfli pod nazwą 

ganiz~cyj ares,ztowani zostali ~rzej U-I czelni~ . stacj~ w Cuciutul"Mare pod 
rzędl1lcy magIstratu w Czermowcach ClIernmwcaml Jagoda. . . 
Barleanu, Scariat i Balada. urzędnik Proces zamachowców· ma O(lb'Yć się 
sądu Chrisalita, adwokat Vitenco i na- jeszcze przed świętami. . 

"Bractwo Krzyża". 
Aresztowano także dwóch nauczy­

cieli - wychowawców klasowych 8 
klasy. 

Z\JJycięsłwo Obozu Narodowego 
w wyborach gromadzkich'" 

Poza tym władze natrafiły na ślad Ł ó d Ź, 12. 12. W niedzielę odbyły 
dalszych 2 grup terrorystycznych, z się wybory do rad gromadzkich w po­
których jedna miał.a siedzibę w Czer- wiecie łódzkim. 
niowcach i dowodzona była przez a- Spośr?cl 207 grom~d, w 191 groma­
clwokata Jona Turcan, druga zaś w dach złozono tylko lIsty Obozu. Naro­
Campulungu na Bukowinie, stała pod dowego. .W gr()m~dach ~ych WIęC bez 
kierownictwem syna tamtejszego b. głosowama przeszL radm Obozu Naro­
prefekta Leontesa. I dowego. W pozostałych 16 gromadach 

W! związku z wykryciem tych or- wyst.awiły również listy Polskiej Par-

Wczoraj odbyły się wybory 
w Jugosławii i w -Kłai • 

lle 
Białogród. (PAT.) W niedzielę 

w całej Jugosławii rozpoczęły się wy­
bory do skupsztyno 

Trzydzieści .i pięć okręgów wybiera 
ogółem 368 posłów. 

Wystawiono trzy listy: listę pre­
miera. Stojadinowicza, dr Maczka i Lio­
ticza. Lokale wyborcze otwarto o go­
dzinie 7-ej. 

Według dotychczasowych donie­
sień, wybory odbywają się w całej Ju­
gosławii w całkowitym porządku i 
spokoju. 

Już około południa w całej Jugosła­
wii zaznaczyła się wyraźna przewaga 
listy, na której czele stoi premier Sto­
jadinowicz. 

sejmiku klajpedzkiego rozpoczęły się 
w niedzielę z rana przy dość siln-ej fre­
kwencji. 

Dotychczas nie zanotowano ż.adne­
go incydentu pomiędzy Niemcami i Li­
twinami. 

'Vyniki wyborów zostaną opubliko­
wane w połQwie przyszłego tygodnia. 
ponieważ obI iczenie głosów z całego 

w po'wiecie lód~ki'm 
tii ·Socj.a1. i Stronnictwo Ludowe. 

J,ak nas informują, w tych 16 gro­
madach druzgocące z'wycięstwo od­
niósł Obóz Narodowy. Ogólnie do rad 
gromadzkich w powiecie łódzkim. Obóz 
Narodowy przeprowadził ok. 80 pct 
radny !h. Ludowcy i PPS, którzy w 
wielu gromadach występowali razem, 
ponieśli klęskę. 

terytorium autonomicznego odbywa 

I sie w Kłajpedzie 

Aczkolwiek VIi Kł-ajpeclzie nie zano­
towano . żadn.v'cb wystąpHlll a~ltyży­
dowskich. Ż~~dzi masowo yjeźdża.jQ.. 

Od dnia 1 listop.ad.a rb. Żydzi kłaj­
pedzcy opuścili około 800' mieszkań. 

K I a j p e d a. ' er AT). Qkoło połu­
dnia frekwencja wybpr('7.a na ob~zarze 
kłajpedzkim dOf'hadziła do 50 proc. w 
miastach i do 40 proc. na wsi. 

Do połudnja nie zanotowano żad­
nego incydentu. Natychmiast po wy­
borach dyrektoriat Kłajpe.dy. stano­
wiący obok gubernatora. mianowane­
go przez prezydenta republiki litew­
skiej organ władzy wykonawczej na 
terytorium autonomicr.nym, poda się 
do dymisji. 

Nowy sejmik obierze następnie 5 
nowych członków dyrektoriatu. 

Korsykańczycy uważają się 
za Francuzów . 

. P a ryż. (P AT). Zgodnie z . de.cy­
zją prefektury policji, demonstra(:ja. 
Korsykańczyków przeciwko rewindy­
kacjom włoskim pod Lukiem Trium­
falnym nie odbył.a się. Grupy manife­
st.antów zebrały się jednak 11<a Polach 
Elizejskich, śpiewając "Marsyliankę.", 
po czym rozeszły się w spokoju. 

W Marsylii odbyło się zgromadze­
nie KorsykaIlczyków, na którym u­
chwalono uroczysty protest przeci~vko 
twierdzeniom prasy włoskiej, przypi­
sującej Korsykańczykom narodowość 
włoską. Zgromadzeni stwierdzają, iż 
są Fr.ancuzami i pragną nimi pozostać 
na zawsze. 

Nagły zgon ks. kan. Szmyda 
we Lwowie 

L w Ó.W. (PAT). W czasie poświę­
ceni.a domu katolickiego na Kulp.arko. 
wie (dzielnica Lwowa) w obecności J. 
E. ks. arcybiskupa dra Twardowskię­
go i prezydenta mi.asta dra Ostrow­
skiego oraz licznie zaproszonych gości, 
zmarł nagle na udar serca. proboszcz 
p.arafii św. Marii M-agdaleny, kan. hon., 
obrOllca Lwowa, kapelan harcerzy 
lwowskich, ks. Gerard Szmyd. 

Zmarfy k.apłan odznaczony był 
krzyżem walecznych, medalem niepod­
l-agłości, krzyżem obrony Lwow,a, zło­
ty:m krzyżem z.asługi oraz najwyższy~ 
mi odznaczeniami harcerskimi jako b. 
przewodniczący zarządu lwowskiego 
Z. H. P. 

Zgon ks. prob. Szmyda wywołał 
wśród spoleczeIlstwa lwowskiego wiel­
kie wrażenie i powszechny żal. 

Cerda prezydentem Chile 
S a n t i a g o (Chile) (PAT). Oficjal­

nie komunikują wyniki wyborów na. 
prezydenta republiki. . 
, Cerda otrzymał 222.720 gbsów prze­
ciwko 218.000 glosów, które padły na 
kontrk-andydata Rossa. 

Prezydent Carda obejmie swój u­
rząd w dniu 24 bm. 

W okręgach Sawy oraz wybrzeża 
Adriatyku wydarzyły się akty terroru 
wyborczego, stosowanego przez zwo­
lenników dr Maczka. Jak donosi a­
gencja A vala, wybory'w tych . okrę­
gach mogą być unieważnione z racji 
wspomnianych aktów terorrystycz," 
nych. 

Ogólnopolski zjazd 
spółdzielni pracowniczych w Poznan.iu 

W poprzednich wybor·achdo SkUD­
s7;tyny, które odbyły się w maju 1935 
roku, było 3.829.314 uprawnionych do 
głosowania oraz 2.779.172 głosujących. 
Frekwencja wyborcza wynosiła 72,55 
procent. 

Białogród. (PAT). Oficjalny 
wynik wyborów w Białogrodzie: 48.277 
głosów padło na listę premier.a Stoj.a­
dinovicz.a, 13340 głosów padło . na 
wszystkie listy opozycyjne łącznie. 

* Zaznaczrć należy, że wczol'.ajsze w~'-
bory w Jugosł.awii odbyły się na pod­
stawie ord~-nacji vvrborczej z 1935 ro­
]:u, wprowadzonej przez g,abinet Jev­
tića. Ordynacja ta, między jnn~T mi, 
przewiduje głosowanie jawne. Daje to 
niewątpliwą prze.w,agę ugrupow,aniu, 
które Jest prz~' wladz~- i kierujeadmi­
nistracją - ch.oćb~- nawet wybory by­
ły zupelnie "cz~-ste". Poz.a trm ordy­
nac.ia !'tanowi, iż lista, na którą p.artla 
na.iwi~ksza liczba g,losów, otrz~' muje 
prf'mię 3/5 w~?-rstkich mandatów, a po­
zost.ałe '2/5 dzielone są 'według s~'stemu 
de Hondt'a, przy czym zwycięska lista 
bierze również udzi.ał w podziale. 

Wybory w Klajpechie 
l{ ła j p e da. (PAT). Wybory uo. 

Wieniec zlożony pod płaskorzeźb .. 
ks. p,all'ona Wawrzyniaka 

W Poznanlu rozpoczęły się w nie­
dzielę obr,ady VII zj.azdu delegatów 
Związku Spółdzielni i Zrzeszeń Praco-

I 
wniczych Rz~czypospolitej P~lskiej. 
. Obr.ady Zjazdu poprzedZIło nabo-

żel'lstwo w kościele 00. jezuitów, pod­
cz·as którego wygłosił kazanie okolicz­
nościowe o. superior Malinowski. 

Otwarcie zjazdu nastąpiło w sali 
Rady Miejskiej w r.atuszu poznaIlskim. 

~ctY~ÓŚ"61nopolskiego zj,azdu delegatów spółdzielni praccwl,:c2:ych otwar­
io w niedzielę w sali rad y miejskiej w Poznaniu. 



Na Otwarcle przem~wn prezes rady 
nadzorczej Zw. Spółdzielni i Zrzeszeń I 
Pracowniczych p. Antoni Minkowski z 
.Warszawy, który, podkreśliwszy tra­
dycje spółdzielcze Wielkopolski, stwier­
dził, że w skład Zwi~zku wchodzi 0-
becnie 235 spółdzielni oszczędnościowo­
kredytowych, 192 spółdzielnie budo­
wlane, 59 spółdzielni mieszkaniowych 
i 30 spółdzielni pracy. 

Polska - Estonia w pięściarstwoe 1 :6 
Piłat przegrał przez 1(. o., Kowalewski i Pisarski na punkty - Kolczyński znol(autował 

przeciwnilia już w I starciu - Doskonała forma Czortka 
. Ł 6 d f . - Pierwsze po długim czasie 

mlędzypanstwowe spotkanie pięścia-rskie 
w Łodzi między Polską a. Estonią wywo­
l~ło olbz:zymie za.intOO'esowanie. Ogólnie 
llczon.o SIę ze zdecydowanym zwycięstwem 
POlSkI, zwłaszcza, te prze-ciwko Estonii 
wystą.pił najlepszy nasz skład. Tymcza-
es 

sem jednak pięściarze nasI wygrali tylko 
w stosunku 10:6. 

Druty!l1a estońska wystąpiła w nie­
znacznie ~mieniO'Ilym składzie. Goście 
w}rkazali doskonała, kondycję. nie mogli 
jedna-k dO'l'6wnać Poiakrjffi pod względem 
siły sios6w i ich skuteczności. oraz pod 

względem technicznym. Najleq>szym ich 
zawodnikiem był bezwzględnie przedsta­
wicie-l wagi średmiej Raadilc Dobr.ze za­
pre'zentowal się rewelacyjny zawOodmik \,.a-
gi ciężkiej Linnamacgi. . . Nawiązują.c do uroczystego powita­

nia w Poznaniu wojsk powracaj~cych 
z Zaolzia wniósł p. Minkowski okrzyk 
na. cześć Noajjaśniejszej Rzeczypospoli­
tej, Jej Prezydenta, Armii i Naczelne­
go Wodza. Orkiestr,a odegrała hymn 
państwowy. 

Imieniem zarzą.du miejskiego witał 
zjazd tymczasowy prezydent mi.asta 
inż. Tadeusz Ruge, im. wojewody po­
znańskiego przemawiał naczelnik dr 
Zieliński, im. ministra Opieki Społecz­
nej. okręgowy inspektor pracy dr Mrocz­
kowski i dyr. dr Waschko im. Izby 
Przemysłowo-Handlowej. 

Otwarcie konferencji panamerykańskiej 

Pięściarze polscy górowah znaczme · 
techniką, a. szczpgólnie dobrą. fOl:mę wy­
kazał Kolczyński, który wykonc~ył. w 
pim-wszym starciu swego. p.:rzealwlll~a 
przez k. o., dalej Czortek, mlmo że m~ał 
przeciwnika górującego nad nim ,wzro­
stem. Niezłą f-ormę pokazał wreSZCIe po­
znańczyk Koz.iołek. Zawiódł Piłat, któ:nr 
w 2 starciu został wyliczony do 9. Dopre­
ro wtedy wsiał. lecz s ędzia' p. ZapłatJka nie 
dopuścił go już d0 dalszeJ walkI, ogł~za­
jąc zwycięs two Estończyka przez techmcz­
ne k. o. Piłat nie chciał się zgodzić na tę , 
decyzję prosząc o dopuszczenie do dalszej 
walki. 'Sędzia jednak fej prośbie odm6~ił. 
Sw.ej zwyklej formy nie wykazał rówIlle;l; 
Pisarski. który prz egrał z Raadikiem, zre­
szta, bardzo groźnym przeciwnikiem. , Imieniem Komitetu Organiz.acyjne-

go zjazdu przemawiał dyr. Edmund 
Kokociński, który podkreślił tradycje 
spółdzielcze społeczeństwa wielkopol­
skiego. Witając jako gospodarz zjaz­
du przybyłych do Poznani.a spółdziel­
ców, wyraził podziękowanie przedsta­
wicielom Lwowa za gościnność pod­
czas przeszłorocznego, ogólnopolskiego 
zJazdu 

Odegraniem "Hymnu Spółdzielców" 
L.Rogowskiego, z.akończono obrady 
pierwszego posiedzenia plenarnego. 

L i m a. (P AT) W sobotę o godz. 16 
odbyło się pierwsze posiedzenie plenar­
ne konferencji panamerykańskiej. 

Minister spraw zagr. Peru COIlcha, 
otwierając obrady, wygłosił przemó­
wienie na cześć idei panamerykań­
skiej, wskazujq.c, iż wszelkie z.agroże­
nie niepodległości którejkolwiek z re­
publik amerykańskich z.agrGziłoby bez­
pieczeństwu całego kontynentu. 

Następnie zabrał glos minister spr. 
zagr. Argentyny Cantilo, który podkre­
ślił, iż wszystkie republiki południowo­
amerykańskie będą w razie p')t.rzeby 
wspólnie broniły swej niepodległości. 
Mówca zdecydowanie przeciwsta\\' iał 
się wszelkim prądom ideowym, płynę.­
cym z zagranicy. 

Następnie zabrał głos sekretan fl.ta­
nu St. Zjedn, HuB, wygłaszając ,jłuższe 
przemówienie, w którym bronił ideolo­
gii demokratycznej przeciwko ideolo­
giom totalistycznym. 

Dłuższy ustęp swego przemówienia 
sekretarz .stanu Hull poświęcił spra­
wom gospodarczym, wypowiadają.c Slę 
za wolnością. handlu oraz obniżeniem 
barier celnych. Hull wezwał k.:>uferen­
cję do zbadania wszelkich m0żliwości 
ożywienia handlu międzynarodowego. 

Sekret,arz stanu St. Zjedn. wzywał 
również do zacieśnienia stosunków 
kulturalnych pomiędzy narodami ame­
rykal'iskimi a resztą świat,a. 

Szczególny nacisk HuB położył na 
z.agadnienie rozbrojenia moralnego, 
które poczyniło znaczne postępy na 
kontynencie amerykańskim i staje się 
niezbędnym dla uratowania cywiliza­
cjL Rozbrojenie moralne winno, zda- , 
niem HuBa, nastąpić wcześniej od roz­
brojenia materi.alnego. ' Mówca wska­
zał w zakończeniu, że w tej dziedzinie 
narody amerykańskie mogą liczyć na 
współdziałanie wielu czynników z po­
za kontynentu amerykań~kiego. 

Spotkanie rozpoczęlo się z 15 ~in. o­
późnieniem, przynosząc '': ~oszczegolnych 
wagach następujące wymkl: ' 

W wadze muszej Rotholc pokonał 
Paerna (E). 

W koguciej Koziołek (P) pokonał zde­
cydowanie na punk,ty Gridina (E): Pie~~­
sze i drugie star Cle należało całkOWICIe 
do Koziołka, trzecie było więcej wyrów­
nane, jednak Estończyk zeszedł zupełnie 
wyczerpany z ringu. 

W piórkowej Czortek (P) wysoko po­
konał SepHlego (E). Polak nie pozwolił 
dojść do głosu swemu . przeciwnikowi, 
którego gradem ciosów oszolomił\ Mim 0 ,° 
tego Estończyk dotrwał, choć z trudem, 
do koilca. Następnie delegacja zjazdu złożyła 

wieniec u stóp Pomnika Wdzięczności, 
przed płaskorzeźbą ks. Piotra Wawrzy­
niaka na kościele Św. Marcina i grobie 
zm,arłego w roku bieżącym wicepreze­
sa Związku śp. Stefana Śliwińskiego. Włoskie żądania w Tunisie 

W lekkiej Kowalewski (P) nieznacznie 
uległ Kanep'iemu (E). ~odzianin walCzyl 
bardzo ambitnie i wykazał dość dobrą 
formę. Brak mu jelinak wci8,Ż obycia ' 
ringowego. Obaj przeciwnicy w ' końcu' 
mocno krwawili. Estończyk był niezwy­
kle wytrwały i bezwzględnie lepszy. Po południu rozpoczęły się obrady 

plenarne w wielkiej sali Domu Rze­
mi~ślniczego, w których toku przyjęto 
do wiadomości sprawozdanie Związku 
przedłożone przez prezesa zarządu 
adw. Sokołowskiego z Warszawy i ko­
misji rewizyjnej zreferowane przez dra 
Mariana Fi1ipiaka z Warsz.awy. 

Tygodnik "Rela~ioni "lnternationali" o kolonialnych 
~ądaniach Wioch W półśredniej Kolczyński w 1 starciu 

zwycięży! przez k. o. Nielendera (E). Nasz 
mistrz Europy nie miał Większego pola do 
popisu, zwyciężając już w 1 starciu przez 
techn. k. o. 

Dokonano wyboru komisyj zjazdo­
wyCh, które obradować będą w ponie­
działek. Wieczorem przybyli ' jeszcze 
liczni delegaci z Krakowa, Katowic i 
Lwowa. 

Obrady, których przebieg jest oży­
wiony, zakończę. się dziś. (kI) 

• 
Wręczenie nagród Nobla 

R z y m, (PA T) Tygodnik "Relazier 
ni Internationali" precyzując żądania 
włoskie w sprawie Tunisu ujmuje je w 
następujące tezy: 

l) Francja zajęła Tunis wbrew woli 
Włoch, 

2) bez pracy włoskiej Tunis nie osią­
gną.łby obecnego poziomu rozwoju, 

3) Tunis i Korsyka stały się wypa­
dGwymi placówkami, wymierzonymi 
przeciwko Włochom, 

4) Włosi posiadają. w Tunisie znacz­
nie więcej ziemi, niż Francuzi, 

5) w wolnych zawodach Włosi maj~ 
w Tunisie zdecydowaną większość, 

6) jeśli Francja nie zapewni sobie 
współpracy Włoch w Tunisie, wówczas 
Tunis zostanie stracony dl,a Francji, po­
nieważ miejscowa ludność arabska u­
sposobiona jest wobec Fr.ancj wrogo, 

7) wszystkie dotychczasowe konwen­
cje dotycz~ce ludności włoskiej były 
zawsze gwałcone przez rządy francu-

tygodnik zaz na cz.a, że również i to za­
gadnienie będzie musiało być rozwią­
zane. Byłoby największym błędem 
mniemać, 'że można z.ah·zym,ać w po­
chodzie naród włoski, liczący 45 milio­
nów. Byłoby również daremnym ocze­
kiwać, iż Niemcy wskutek deklaracji 
francusko - niemieckiej z dnia 6 gru­
dnia opuszczą. Włochy. 

Tatarescu odjechał 
'. do ~,aryża 

B u kar e s z t; (PAT) Nowomiano-' 
wany ambasador Rumunii, doradca 
królewski, b. premier i min. spr. zagI'. 
Tatarescu, opuścił Bukareszt, udając 
się przez Włochy do Paryża. 

W średniej P isa.rsk i uległ na punkty 
Raadikowi (E). Walka była ciekawa, wy­
kazała jednak duże braki w formie Pisar­
skiego. Raadik wygrał nieznacz.nie, lecz 
zasłużenie. 

W wadze półci ężkiej Doroba zwyciężył 
Loota (E). Walka nie była ciekawa, przy­
pominając w pewnych mOomeiIltach raczej 
zapasy. Pierwsze dwa starcia były wy­
równane. w 3 doszedł do głosu POolak, od­
nosząc dzięki temu zwycięstwo. 

W wadze ciężkiej Pilat przegrał w 2 
starciu przez techn. k. o. % Lipnamaeg~m 
(E). W 1 starciu przewagę miał Piłat. . "!V. 
drugim walka była wyrć,,:nana, a o )~J 
wyniku zadecydował raczej przypadkOWY 
cios, który zwalił Piłata z nóg. Piłat wstał 
przy ,,9", sędzia jednak walkę przerwał. 

Na punkty sędziowali pp. Kubiak ' 
(ŁÓdŹ), Matzow (Estonia) i Sanger (Niem­
cy). 

Sztokholm. (PAT). W sobotę, 
10 bm., jako w rocznicę śmierci Nobla 
odbyła się uroczystość wręczenia na­
gród jego imi,enia tegorocznym laure­
atom: autorce amerykańskiej Pe.arl 
au ck (nagroda literacka), oraz uczone­
mu włoskiemu prof. Ferni'emu (nagro­
da w dziale fizyki). 

Wręczenia nagród dokonał król 
szwedzki w obecności członków rodzi­
ny królewskiej, rządu i korpusu dy­
p,Iomatycznego, przedstawicieli nauki i 

ski~ I 
Przechodząc z kolei do sprawy Dzi-

butti, tygodnik przypomina, że pod­
czas konf·erencji pokojowej Włochy żą.­
dały tego portu dla siebie. Obecnie los 
Dzibutti znajduje się w rękach Wło­
chów, którzy zdobyli Abisynię. 

Nowe pokłady złota 
w Brazylii 

P o r t o A l e gro. ,(P A T) Donoszq. 
z Bovia, że w miejscowości Vargem 
Comprida trzech robotników odkryło 
poważne pokłady złota. 

Wznowienie wykładów 
na Uniw. Warszawskim 
War s z a w a. (Tel. wł.) W sobotę 

wznowiono na Uniwersytecie , War­
szawskim normalne wykłady, które 
potrwają tylko do poniedziałku, gdyż 
od wtorku rozpoczynają. się normalne 
wakacje świąteczne. (w) literatury. . 

Wieczorem odbył się uroczysty 
bankiet w sal.ach ratusz.a. 

Rozważają.c w końcu kwestię Suezu 
E2!2!!!! 

Pracują.c zaledwie 2 miesiące wy­
dobyli już półtora kilograma czystego 
złota. 

Wydobycie zwłok 
z "Tczewa" "Front ludowy" e Fran(ji roz da sie 

G d y n i a. (Tel. wł.) Nurkowie, pra­
cuję.cy w kanale załadunkowym nad 
wydObyciem ofiar katastrofy statku 
.,Tczew" dotarli do zwłok śp. asysten­
ta. Chelil1skiego i wydobyli- je na po­
wierzchnię. Zwłok śp. Stolpego dotych­
czas nie odnaleziono. 

Z dawnego "frontu ludowego" wyłamali się radykali i Unia Socjał-Republikańska 

W drodze do Gdyni znajduje się już 
specjalny statek ratowniczy z Ham­
burga. Natychmiast po jego przyby­
ciu rozpoczną się prace nad. wydoby­
ciem "Tczewa". Pr.zYPuszcza. się, że 
prace te potrwają do 10 dni. 

P a ryż. (Tel. wł.) Wynik głosowa­
nia Izby Deputowanych. która 315 
głosami przeCiwko 241 udzieliła rzą­
dowi wotum zaufania, uważać należy 
nie tyle za sukces rządu, ile za u­
twierdzenie jego dotychczasowej sytu­
acji. 

Prem. Daladier uzyskał bowiem w 
Izbie Deputowanych prawie tę samą 
większość, którą. otrzymał na nadzwy­
czajnej sesji parlamentu w dn. 5 pa-

Słudenc'"l L"lłwl"n"1 ździernika, kiedy otrzymał pełnomoc­
nictwa.. W układzie sił parlainentar· 

przec"lw Z· ydom nych od tego czasu nastąpiły jednak 
pewne wewnętrzne, lecz dość zna-

Kow no. (PAT). W soboŁę wie- mienne przesunięcia ' i to raczej na 
czorem odbyłG się zgrom.adzenie ant y- niekorzyść rządu. 
żydowskie z udziałem kilkuset stu- W ?n. 5 października ~ czasi~ gło-
dentów sowama nad pełnomocmctwaml so-

. . . r.jaliści powstrzymali się od głosowa-
. Rektor ~mwersytetu, z.akaz.a~ odby- I nia, tym razem zaś po nocnych, nie­

r;r.a ~ebrama na terytorlUm. um:wersy: zwykle burzliWYCh obradach, w cza­
tecklm: Wówczas studencI. USlłowah sie których prawica uniemożliwiła 
urządZIĆ pochód przez mIasto, lecz zupełnie przemawianie Blumowi, 256 
zagrodziła im drogę policja, arefl.7.tują.c głosów socjalistycznych padło prze-
27 osób. Studenci proklamowali'" (Inio- ciwko rządowi. Charakterystycznym 
wy strajk, do którego przyłącz~' ht fl.i~ jest również, że 29 radykałów po­
również litewska wyższa szkoła Han-j wstrzymało sir: od głosowania, co stn­
dlowl'l w. T{}:\i!l Cr1z!c. Lite~ski Inst~·tul nowi pewną demonstrację pod aure-
1'adagob1clny w KtaJpedzle OidZ Aka- ~em gablnetu, a trzech nawet głoso­
tbnia Rolni~za, wało przeciwko. Poza tym do koalicji 

skrajnej lewicy, która głosowała prze- cy, jest na dłuższy czas trudny do \1-
ciwko rządowi, doliczyć należy drobne trzymania. 

I 
ugrupowania, jak grupka czterech de- W czasie głosowania w Izbie Deput. 
putowanych, zbliżonych do depo Ber- szereg wybitnych osobistości politycz .. 
gery, oraz prawie połowę członków nych z łona Stronnictwa Radykalne­
Stron. Socjal-Republikańskiego, które go odmówił zaufania gabinetowi Da-
jest repreze.ntowane w rzą.dzie przez 2 ladiera. \Vśl'ód 29 nazwisk deputowa, 
ministrów de Monzie i Pomareta. nych radykalnych, jak również · Stron. 

Nowa większość rządowa j'est wy- Unii SOCjłl 1 •• znalazły się nazwiska. 
raźnie formację. centrowo-prawiC'ową ' prawie wszystkich przewódców tych 
i składa się poza nielicznymi wyją.t- ugrupOWałl. O ile bowiem chodzi o ra­
kami ze wszystkich ugrupowań pra- c1ykałów, to m. in. powstrzymali się 
wicy, dalej centrum i Alliance Demo- od głosowania b. min. spr. zagr. Del­
cratique spod znaku Flandina. oraz bos, b. min. Handlu i przew. komisji 
przeważającej większości radykałów. spr. zagr. izhy Bastid, przewodn. ko­
Nocne głosowanie przyniosło więc 0- misji lotno izhy Bossoutrot, sprawo­
stateczne załamanie się dotychczaso- zdawca gen. budżetu Jamm~'-Schmidt, 
wego "frontu ludowego", który rzq.dził b. podsekl'. stanu dla kolonii Manner­
Francją. przez prawie 2 lata. Z daw- v ill e, b. min. lotnictwa Cot,' wybitny 
nych bowiem stronnictw, wchodzą- ekonomista Mandes-France i b. pod­
cych w skład "frontu ludowego", za sekr. stanu i l'eclnldor poważnego 01'­

l'ządem głosowali tylkO radykali i ganu radykalnego "Depeche de Tou­
część Unii S-ocjal-Republik., natomiast louse" de Tessant. 
pozostałe ugrupowania dawnej więk- O ile chodzi o Unię Socjal-RepubL, 
szości przeszły zdecydowanie do oper to pG\vstrzymali siQ od głosowania b. 
7.ycji. min. Frossard, b. min. Frot oraz b. 

Słabe strony gabinetu Daladiera min. Hymans i b. pod sekr. stanu Bi­
kryją się właśnie w tej nowej większo- bie. 
ści parlamentarnej, Dla Stronni.ctwa l Fakty te omawiano w kuluarach 
Radykalnego ten układ sił, w którym parlamentarnych jako. zapowieclź po­
odgrywa on rolę przybudówki prawi- ważniejszych tlUdności dla rz Qdu. 



Społkanie gimnasłrczne Polska • Niemer 
Znakomita postawa sokolej drużyny narodowej 

Dl'ugie re~'anżowe spotlka.nie narodo­
'wJt"h }'epl'e.zootacyj g imnastycznych Pol­

'~ki i ~ie'Tn i l? c! l:t ól'e odbyło się w Dreźnie 
·",'obe~ 5000 'wJdzów, zakończ~'io się drugim 
Z\"yclęstwem dl'użyny nie.mieckiej, ale w 
nle2l!).ac-znym st osu'nku 345,6:329,9 pkt. 

:\ l ern c ~' wys tawili n ie·zwyk le silny 
!lklacJ, "r.mocn iemy olimpi.iczykami. Mi­
mo przegl'al'lej, polska druż~'na walc1.yla 
ba-t'dr.o ambi bnie i pOMstnwila w Dreźnie 
:i.~k najJepFoze wrażenie, k tóre przejawiło 
s ~ ę 'IV oh lekl:"\\'nym p ł']: y jęciu przez nie­
nried:ą ptlblic~oŚć. PropaFrandowo wy­
stIW sokołów pOls'kich u'dat się bardzo do­
brze. Xa calej naszej dl'użynie 7.'nać duży 
postp.;p. co zresztą stwie't'dzi1i także wybit­
])i przedstawi ciele n iem ieckiego sportu 
~il'\lnaf;t~·C1:11e~0 . ~ieznaczna poratka ró' 
żnicą ZalNh\ ie 15,7 pkt. ś\\" i adczY ' również 
tl znacznym podniesieniu s i ę klasy rHlszych 
z:a \-..' odn Ików. -

Xiem.c~' zapre7.entowali Foię .iako zespół 
",,'yrównan~7 i znakomicie wyszkolony tech­
n icznie, w k tórym w.\'róż·n i ali się zdobyw­
cy- medali o!imTlijl"kich Fl'if'(lrich i Volz 
ol·a7.: debiutanci Hau;;tein i T< iefer. Warto 
przy okazji po dkl'eślić. że :--r iemcy d~'spo­
nują prze.szło milion )wą. T H SZa, młodzieży 
girnnasl~'eznej. mającej w każdym naj­
n1ni ej;;zym nawet m iaste czku, czy wsi. 
wf>telkie udogOttnienia w postaci dużych 
tel'enó", ćwi cr.ebnych i dMkonale wypo­
snżon~'ch sal Il'imnastycznyrh. 

Z druż~-l1Y polskiej najlepiej . wypadli 
Pi..trzykowski i J{()sm~~l. 1'~0 e>Oltatniei!') 
widownia szczególnie gorąco oklaskiwała . 

Poszczególne konkurencje, !l przede 
";'szystkim skok przez koni:!., ć,,,i('zenia 
wolne i na kólkach, bvłv zune·''lJp. wvrów· 
nane. Polsry zawodrii cy w ły~t,. konku· 
rencjach podol)ali ~ię i hyli .,.k .aakiwani 
na. równi 7. Xiemcami Xip.znac ~ną różni­
r:~ \,wl.(a7.al~r ćwiczenia na drążku. !'\ajsła. 
bie.j ""~'padl~r w drużyn ie pOlski&j ćwicze­
nia na koniu i p!'!'€CHch. 

Mecz rO"Z'PoC'ząl się defiladl\ obu zes'Po­
łów. po czym odegra.no hymny narodowe. 
~a zawodach obecn~' by! konsul generalny 
R. P. l!: Lir>skl\, IV otoczeniu ezło,nków kon­
sulatu oraz lie'Lne wvbil,ne osobistośc i z 
niemieeJ,ie,go świata ·urzędowego. 111'Uży­
na polska. której kierownikie.m byli wi­
ceprezes z\viąz1m Sokolstwa. polsklegt!. p. 
Bolesław B iega i naczelnik zwil'lz,",u P. Fa­
l.a.nowic'l. porlejmowana była w stolicy 
Saksonii self'dccz,nie. 

Zwyciestwo szermierzy 
Polonii w Łodzi 

W 1,odr.i odbyło s : ę s.potkanie l'\zC'rmiE"r­
('ze 'o drużnlówe mistrzoSt-wo Polski po­
il:li~dzy wai'"zawską Polonią i mic.isc.ow~1m 
.. 'tramwajarzem", Zawody odbylY się w 
dwóch broniach: w sz.padzie i szabli. ){ecz 
~vygrała Polania \\' stosunku 20:12,. przy 
cz"t'n w szabli warszawianie wygrali 11:0, 
a w szpadzie 9:1, 

SełlSac.ią zaw(){}ów byla . porażka Su­
.. jego (PoJ onia) w s'l.pac1;>;ie z \Vojciećhow­
~im (ł,ódi ) , S7.:~m.pli.ński (P) przegrał z 
JWi.llerem (1-), a w s-zahli Zab ielski niespo· 
d';ie_wa11ie ulfgł Górc~ (U . Inne w~'njki 
~koW:-zyly S i ę ' zWy c1 ęstwem f fl \"\·?tytów, 
~ajle.ps!.y w d·ru z~'ni l" . warsz.a"' ,>kle.1. b~~ł, 
mimo,. iedneJ l'or.ażki. ~uski , a w' d r.uz ylll e 
')'ódzkiej Woj c~echow;;ki, 

Pierwsza nieznaczna 
porażka Cracovii 

B r 'u k 1" ela. - Wczoraj późnym wie­
CllOl'em Cracóvia rozegrała trzecie sjJot­
kanie -hokci.iowe . na swoim tournee po, ł!o­
la'ndii i B~lgii. Zawody odhriy S1ę w 
Br"ukseli . Przeciwnikiem polskiei dru-
7.ynV bYl zespół Etoile du No.rd, '!" skład 
którego węhodzi. kilku KanadY.l(:~yków. 
Poza.ciętej wa lee niezDnczne ZWYCIęstwo 
oduio~Ja druż~rna belgijska w stosunku 
3:::?' (1:0, 0:1" 1 :2). 
.. Do zwycięstwa Belgów przvczyni)i się 
w Jł·ewn.ej mieTze sędziowie, ~tórzy us~­
wali pod rótnvmi. pretekstamI z~\~O,dm­
ków polskich z bo~sK.a, przez co nl~.ledn?­
krotnie TlI!. lodOWIsku pozostało Jedyme 
trzech Polaków. Sytuację ura(owala jed­
nak niesh'('hanie ofiarna g1'a krakow· 
ski~h hokeistów, zwlnszcza Wołko'Wskie­
'go. Marche'wczYka i Michalika . 

'"\'ar!o zaznaczyć, że do ostatniej 
chwili \vvnik był remisowy 2:2. Doslow­
nie w ostatniej minucie udalo się Belgom 
1-"dobyc trzecią; decydującą o zwyeięstwie 
br..a.mkll. 

~--"---~------,_. 
HUMOR SPORTOWY 

".c " 

Pięściarz mucha. 
(Dollleuica). 

W sobotę Pol-a.cy byli obem' na przyję-I dzić, te indywidualnie Niemcy zajęli 
ciu u nadbUFm. istl'za miasta, a następnie pierwsze 6 miejsc. Z Polaków Kosman 
zwiedzili Saska, Szwajcal'ijl. był siódmy, Pietrzykowski ó:;;m y, a Gaca 

Wracając do zawodów, l'Ialety stwier- dziesiąty. 

Poznań Berno (Szwajcaria) 9:7 
p. o,z n a ń. - Rozegrane w sobotę wie­

czorem w hali Targów Poznańskich spot­
kanie międzynarodowe zakończyło się 
nieznaczn~'m zwycięstwem drużyny Po­
znania. PO"Tacaja,caz 'Warszawy repre­
zentacja Szwajcarii spotkała się z ze­
społem osHtbioll~;m w . wa~ach pólśredniej 
i półciężkiej. Zawodnicy poznańscy byli 
bez wątpienia lepszymi i więcej wszech­
stronnymi pięściarzami od gości, wśród 
któr~'ch na wyróżniE'uie zasłużyli jedynie 
Grieb w , wadze lekkit'.i oraz Suter w pół­
ciężkiej. Wszyscy Szwa.icarzy są wy­
trzymali fiz~'cznie, posiadają jednak pry· 
mitywną technik~. 

Poszczególne wyniki walk były nastę­
pujące: 

W wadze muszej Stempniewicz (P) 
llie rozstrzygnął walki z Wigctem IB). 
Poznańczyk walczył słabiej niż zwykle 
i przez pie·rw~7.e dwa starcia n ie potrafił 
znaleZć spOSObu na prymitywnego Szwaj· 
cara, który ograniczał się do słabo wy­
prowaclzonr.i lewej prostej. 'V 1 starciu 
'Vigt't w)'korzystał błąd poznańczyka i 
posłal gO na ulamek !,;i'kundy na dei"ki. 

\V wadZE> koguriei. Czer'wil'iski (Pl u· 
7.nany zostal za pokonanego przez Mciera 
(B l. Siln~ fizvcznie Szwa.icar atakował 
w 1 starciu ŻvwioJowo . lecz nie CZysto. 
ClOSy je~o b~ly szybkie i celne. Or]' ied­
Tlf'go z ni('h C7.~rwiliski zna lazł się do .,4" 
na di'skach. W '!. sla I'ciu tOczyła się o­
gromnit> zacięta walka na wymianę cio­
SÓ'''·. Więcej i dgkladnit'i trafia! Czer­
Wil1Sk i i stal'cie to na lE>źalo nieznacznie 
do niego. W 3 'starciu poznańczyk góro­
wał \\"o;soko i frafiaJ skutecznie seriami 
z obu ·rąk. Meier często faulował. Ir>cz 
sędzia Ritzi na to nie rea!!,ował. Ogło­
szony w~'nik krzywdzi wyraźnie C7.erwiń­
skiego, klóry zasłuż~' ł conajmniej na 
wynik nicrozstrzygnięty. 

'" P iÓl'kOWl'i Skalrck i zwy~ęż:vł Zm· 
f1ueha (B). Szwajcar rozpoczął atakiem, 
lecz już piC'l'wszy celny cios poznańczyl.:;a 
ostudzil jego zapał. Przez następne dwa 
starcia Szwajcar dobrr.e się kryl i wal ­
eZJ'1 nieźle w zwarciu, na dystans jednak 
i ciosami ustępował wyraźnie Skałeckie­
mu, ktorv walcz)"l jednak zbyt jedno-
stronnie. • . 

W Jekkipj Ratajak (P) nie rozstrz~'g· 
ną1 walki z Gr:il'bem. Byla to najladnie.i­
sza walka wieczoru, stoc?:ona przeważnie 
n3' dystans. Szwajcar niezly technicznie, 
atakowal zawziljcie, spotylial się jednak 
z celm'mi i skutecznvmi kontrami z obu 
ra.k przeciwnika. Ratajak b~'l lepszy 
t(>('hnicznie i dokładniejszy w ciosach, 

W półciężkiej Sob!eralski (P l przrgl'a ł 
na. punkty 1. Juenim. (D). ''''a łka stała na 
slab~"m ' poziomie. Poznalicz~'k debiuto, 
wał w spotkaniu międzynarodowym. 
Szwajcar pamiętal widocznie jeszcze 
PięŚCi . I\ole~yn~k~ego z ". Tari;za,,)'. toteż I 
walka w 1 stl'll't"IU . r7.?c!ko doprowadzała 
dn~·)7mja.n:v .ciosów. W ~astępnych star­
cia<:h oba.j trafiali óbszł'!rnymi ciosami, a 
chwila!'ni dochodziło do ' biiat.yki. 

W śl'l'l:In'iej 'Szulcz~'ń~ki w~'punktował 
Schorera (El, PbczaJko\\'o obaj dlujto 
c:r.ekali n~ rozpoetęcie ataku. Szułrzyń­
skJ d~7.~'ł do zwarcia, do czego nie do-

puszczaj .iednak s ęr1zia Ritzi. W następ­
nym starciu poznai'iczyk pędził Szwajca· 
I'a po ringu i dużo trflfiał . Schorer od­
gryzał się I'az po raz, dużo trzymał i bil 
nie czysto. \V ostatnim starciu Szwa.icar 
dwukrotnie celni e U'ufił poznall.czyka, 
], tóry opadł na sił ac1I, b y ł jednak do koń· 
ca walki lepsz)"m pi ęściarzem. 

W pólcill'l,ki ej Sohcl'alsk i (P) przegrał 
z Sult'rem (H ). D ebiulujący w pOIVu żniPj­
sz)' m spotkaniu p oznali czyk mi ul w 

rwzeciwnil;u 

. ',,', . 

pięśdarz sZ\\'ajcarski Suter (waga półcięż­
ka), który w'ygral IV 'Val'sza Wl-~ w Po-

znaniu, 

technicznie. Szwajcar wyprowadzał ład­
nie lewe proste. ciosy .i ednak z prawej 
nie mialy celności i skuteczności. Sobie­
ral!;:]{i walcz~' l hardzo ambitnie i odważ­
nie. Przegral jednak wyraźnie. 

W wadze ciężki ej Biall;;:owski (P) 
osia.!rnąl wynik nierozslrzygnięty z 
Schluneggcrem (B). Walka poszła od ra­
zu na wymianę ciosów. Pi erwsze starcie 
iyygral wyraźnie BiałkolVski, trafiający 
celniej j częściPj. \V drugim natomiast 
l('piej wypadl Szwajcar, albowiem po­
znmi.ezyk niepotrzebnie wchodził do 
zwarcia. W 3 starciu Szwajcar atakował 
chwilami nief'zysto, 8potykal się .ierln:-Jk 
z silnymi kontrami poznalic;r,yka. Bial­
kowski ruchliwością i ambicją mile ro7.:­
czarowal. 

Jako sęcl:dowie punktowi urzędowali 
pp K Derda (Poznań), Siinger (Kif'm "y) 
i Cl emf'nti (Szwa.i caria) ; w ringu sędzio­
wali na zmianę pp. l:rbaniak (Poznal) ) j 
Hitzi (Szwajcaria). 

Walne zebranie 
Polski'ego Związku Tenisowego 

. Jłi roku 1938 nłistJ'~ostU'a Polski odbe.dq się w Po~naniu 

. W niedzielę odbyło się w Warszawie 
ąoroczne walne z.ebranie Polskiego Związ­
ku Lawn-Tenisowegp, ·które miało pne­
bieg bardzo spokojny i harmonijny. Po 
załatwieniu spraw, związanych z przy­
działem głosów poszczególnym klubom, 
przystąpiono do przeredagowania kilku 
punktów przyjętego w zeszłym roku sta­
tutu w ?;wiązku z tądaniami władz admi­
nistracyjnych. Również szypko załatwio­
no sprawę wyboru nowego zarządu, któ­
ry przeszedł w składzie. zaproponowanym 
p:rze~ ustępujące wladze zwią.zku. Skład 

I nowego zarządu przedstawiać się będzie 
na prZYSZłe kadencje nast~pująco: 

Prezes - inż , Miller. wiceprezesi -
radca Olchowlcz i płk 'Dziama, sekretarz 
- Ozga, skarbnik - Polakowski, czJon­
kowie ~arządu - mjr Cyga, mjr Ska.łkow­
ski, int. Wajdowski, Sękowski i Klecz­
kowski. KomiSja sportowa - radca 01-
chowi"cz, inż. Kuchar, Foerster, Ozga i Bo­
lechowski. Delegatami do Z. Z. wybrano 
inż. MllIel'a i radcę Olchowicza. 

Dłuższą dyskusję . wywołała sprawa 
m~trzostw Polski. Indywidualne mistrzo­
stwa. narodowe Polski odbędą się w roku 
1939 w Poz:nai"iiu. OJ'~anizację powierzono 
miejscowemu A. Z. S. N. Na tych mi­
str1.ostwach po raz pierwszy rozegrana 
będzie gra pOj('dyńcza dlH seniorów (po­
wy~e.i 40 lat), o ile do tej konkurencji 
zgłosi się przynajmiliej 8 zawodników. 

Szeroko omawiana by'ła sprawa dru­
żynowych mlstl'Zoslw Polski. Na zebra­
niu znalaZł ~ię ' nawet wniosek o zrezygno­
wanie z tych mislrzOi"tw i wprowadzenie 
lc\lniasl nich ~abeli p:un~t?cyinej na wzór 

wioślarstwa. Wniosek ten nie znalazł jed­
nak aprobaty większości zebranych. O­
statecznie przyjęto uchwalę, rozkladająca, 
koszta spotkań o drużynowe mistrzostwo 
Polski na obyr]wa kluby, biorące udział 
w zawodach. W ten sposób zmniejszone 
zostanip ryz~-ko finansowe gospodarza 
spotkania. 

Duże ożywienie w dyskusji wniósł 
wniosck łódzkiej Wimy o wprowadzenie 
rocznej karencji dla tenisistów. V/niosek 
ten zbiegł się z podobnym wnioskii'm gru­
d7.:iądzkiej Olimpii. Po długi ej dyskusji 
zpbrani postanowili oficjalnej karencji nie 
wprowadzać, natomiast wprowadzić znacz­
ne obostrzenia dla zawodników, chcących 
zmienić barwy klubowe. Zawodnik, któ­
ry raz wystąpił w dan~'m sezonie (nawet 
na zawodach towarzysl<ich) w barwach 
.iakiegoś. klubu. nie może w tym samym 
roku występować w barwach innego klu­
bu bez zgody klubu macierzystego. W 
praktyce zatem uchwala ta jest równo­
znaczna z roczną karencją. 

Duża C7.ęŚć wniosków obracała się do­
kola za.gadnienia szerszego uwzgl ędnie<r1ia 
potrzeb prowincji. W tej sprawie przy­
jęto następujące zalec€'nia d la nowego za­
rządu: 

1) Połowa imprl'Z rnięcl7.~·narodowych 
powinna się odbyć w miast a ch pro\\ incj o­
na ln ych. 

2) Kluby prow in cjona Ine po,,, inny o­
trzymać pomoc przy szkoleniu juniorów 
w pestaci przydzielenia im trenerów. 

3) IV przyszłym <.;ezonie naleźy og-rani­
czy,: ilość wyjazdów zag-ranic7.n ych. 'V 
zamian za to powinny być zorganizowane 

l 
'Yfemfejsze fuTnle]e" '&ajowe, 

Pozostałe uchwaly dotyczyły koniecz­
ności budowy krytych kortów i zaa.ngato­
wania trenera z:agranicznego, przy czym 
walne zebranie nałożyło na zarząd ob 0-
wiąllek wykorzystania wszystkich możli­
wości, aby zrealizować te postulaty, od 
których urzeczywist,nienia zależy rozwój 
teni sa polskiego. 

Walne zebranie Cracovii 
W Krakowie odbyło się doroczne walne 

zgromadzenie K. S. Cracovia, jednego z 
na.i s iarszych klubów pi Ikarskich Polski, 
który niestety jeszcze dziś ma w swych ' 
szeregach również Żydów. Obradom prze­
wodniczył wiceprezes dyr. Soevy, 

W przeciwiellsL''''ie do zebrania po­
przedniego walka bloku opozycyjnego z 
rządzącą "starą gwardią" znacznie zła­
godniała. Obrady toczyły się w atmosfe­
rze bardziej rzeczowej. Ze sprawozdań u­
stępującego zarządu wynika, że sekcja pił~ 
karska przyniosŁa klubowi w sezonie u­
biegłym 65000 zł dochodu, z czego na tę 
sekcję wydano 25 tys., na administrację 
8 tys. , a resztę na sekcje i spla tę długów, 
których pozostało jeszcze 50 000 zł. 

Po udzieleniu absolutorium przystą­
piono do wyboru nowych władz. Zgodnie 
ze statutem wylosowano % członków za­
I'zącl u, na \\'n iosek jednak opozycji zrezy­
gnowali również pozostali członkowie za­
rządu, aby w ten sposób dać możność wy­
boru nowego zarządu celem zupełnego po­
rozumienia rządzącej "starej gwardii" z 
opozycją. 

Wybrana w tym celu "komisja matka" 
nie doprowadzila do uzgodnienia listy za­
rządu i po l-godzinnej przerwie przystą,­
piono do głosowania. Do rozgrywki li­
czebnej z opozycją nie doszło, ponieważ 
przywódcy jej nie przyjęli proponowanych 
im mandatów i reszta obrad upłynęła VI' 
zupełnym spokoju. 

Lista nowego zarządu przedstawia się 
następująco: prezes - dyr. Kochano'wski, 
wiceprezes - dyr. Soevy, gospodarz -
Ma.lczyk, sekretarz - por. Dziubanowski, 
ref. prasowy - Leo Juliusz, skarbnik -
Pischinger. 

KOLARSTWO 
lip, Stanisław Stasiak. wSP6łzaloźFciel i cliło· 

nek honorowy Poz,nańskiego Tow. Oyklistów i 
Motorzystów, współtwórca poznallskiego okręgu 
kolarskiego. zmarł w ostatnich dniach. Kolar. 
stwo poznati.~kie traci w nim jednego z najtros­
kliwszych opiekunów, (al) 

PIŁKA NOżNA 
Bukareslt - Hamburg 2:0. W Hamburgu 

wobec 18 tysięcy widzów rozegrany zostat mecz 
piłkarski pomiędzy repl·e:r.entacjami Budapesztu 
i Hamburga. Zwyciężyl Bullapeszt zdecydowa­
nie l!:O (1 :0). W barwacb Budapesztu wystąpi/a 
reprezentacja \:.;' p,gier, która zatrzymała się .... 
nrodze powrotnej l'..e Szko~ji, Wyróżnili się l'rze­
de wszystkim bramkarz 8arosi i obrońca Biro, 

Przerwa w zastępczej 
służbie wojskowej 

War s z a w a. (Tel. wł.) Powoływa­
nie do zastępczej służby wojskowej, po­
legającej na pracach przy robotach 
rublicznych, zostało wstrzymane w o­
kre!'ie mrozów. Przerwa, podobnie jak 
w ub. latach, potrwa przez okres 2 dl') 
3 miesięcy. (w) 

Wyrok na Fleischerową 
uprawomocnił się 

War s z a w a. (Tel. wI.) Przed Są.­
dem Najwyższym toczyła się sprawa o 
kasację wyroku na Hindę Fleischero­
wą, skazaną przez Sąd Ukręgo'wy "IV 
Krakowie na 31/! roku więzienia, a. 
przez Sąd Apelacyjny na 5 lat więzie­
nia. 

Sąd Najwyższy oddalił skargę ka­
sacyjną, wskutek czego wyrok skazu­
jący ją na 5 lat uprawomocnił się. (w) 

linia lotnicza 
Włochy-Brazylia 

R i o d e J a n e i r o. (P A T) Powró­
cił do Rio de Janeiro mjr. Filip Pevia­
ni, jeden z dyrektorów lin"ii lotniczej 
"Ala Littoria", mającej połączyć Wło­
chy z Brazylią. 

Niedługo mają. przyjechać do Rio 
płk. Blseo, jako generalny c1~-rektor tej 
linii w Mio. jego zastępca Bruno Mus· 
solini i ppłk. BertoIIi, kierownik tech· 
nic7.ny odcinka Natal - Buenos Aires. 

Linia ma być otwarta już w kwie· 
tniu przyszłego roku. 

Komunil(ał meteorologiczny 
\Vczoraj panowała w Polsce w dals,; . m 

cią!~y pogoda chmurna i chłorlna pi';';Y 
dosc SIlnych wiatrach z południowego 
W5 C11Odu. Temper')f.ura o godz. 14 wynosi. 
ła Gd minus 2 stocni na '\' ~ it'ń"! " ;"źnie 
clo pllls 9 E'topni na ŚląsIm Cies7.~·ńskim. 
Na Kasprowym 'Vierchu zanotowano mi­
nus 5 !';topni. a na Pop Iwanie minus 7. 

Przewidywany f.l zebie-g Dc_eody '\' dni'l 
12 bm.: W dalszym Ciągu na o;;ół chmur­
no, w dzielnicach południowY"h gdzienie­
gdzie śnieg. ~a wschodzie lekki mrcz, 
poza tym po nocnych przymrozkach tem­
per~tura w c iągu dnia nieco powyżej zera. 
UmIarkowane, chwilami ' jeR7,(,zc dość Mł~ 
ne "" iatY')r połuclnirn\· o -'.-,> ;: c . ') c!ni'l. 



(r) Raz na rok. oKolo Boiego Naro­
dzenia. podnosi się kolo tego tematu 
wielkie larum i potem znów spokój, ci­
sza - przez cały rok nikt o tym nie po. 
myśli; aż przy następnym św. Mikołaju, 
przy następnej Gwiazdce ... 

Nie słyszałem jeszcze o takim wy­
padku, by rodzice rano, w dzień św. Mi­
kołaja, nasypali swojemu dziecku do fi­
liżanki mleka większą porcję ... arszeni­
ku . .1'\ le wiem. że w tenże właśnie dzień 
darowują rodzice swoim "biednym" 
dzieciom "książeczki" książeczki­
monstra, którymi nikt się nie chce bli­
żej zainteresować, ani P. A. L., ani Z. N. 
P., ani nawet P. T. Rodzice. 

Nie mam tu na myśli książek dla 
dzieci. nanisanych przez kilku napraw­
dę dobrych autorów. Są one przeważ-

- Tal1.lsiu. pozwolisz mi zimą iet­
dzić saniq.? 

- Nie mówi się, ~ynkuJ Mnitt, tylko 
saniami! 

- Tak? A dlaczego w tej ksiąłce, r.o 
mi kupiłeś, jest "sanią"l 

nie wydane bardzo pięknie, czasem lu­
ksusowo. cena ich jest jednak zbyt wy­
soka. A dziecku trzeba często książecz­
ki kupować, bo ono pragnie nowości, 
zmiany. 

I oto jest taka sytuacja., że obok tych 
nielicznych książeczek dowodów 
prawdziwej znajomości psychiki dzie­
cięcej i... jezyka polskiego, tłoczą się mi­
liardy książeczek-potworów, wołających 
,o konfiskatę. o spalenie, o prokurato­
rię... Mają one jeden potężny i przema­
wiający do kupujących atut: są strasżli­
wie tanie - już od 20 groszy! 

Te książeczki, to właśnie arszenik. 
którym rodzice zatruwają świeży umysł 
swego dziecka. Większą porcję tej tru­
cizny dają mu właśnie teraz, w okresie 
św.-Mikołajowym i gwiazdkowym. 

Teksty do tych książeczek piszą "mi­
łośnicy dzieci", grafomani, sadyści języ­
kowi, dla których nie ma zbyt wielkiej 
kary za ich zbrodnie. Przecież to pra­
wie dzieciobójcyl Do przeraźliwie kolo­
rowych bohomazów, jakimi są te ksią­
żeczki upstrzóne, dodają teksty, o któ­
rych nie można spokojnie i obiektywnie 
pisać. Trzeba je pokazać w oryginale. 
Śmiejmy się i - płaczmy jednocze­
śnie -: 

"Jesienna flaga. 
wicher się wzmaga, 
\..,.ieczór ponury. 
bujają chmury ... 

Mama uściska 
lube dzieciska. 
niemasz jak matka 
i ciepła chatka," 

Rozumiesz, Czytelniku? Chmury bu­
jają - kogo? Oczywiście tę biedną ma­
mę, która lube dzieciska uściska (I) i ku­
pi im książeczkę pL "Uciecha dla dzia­
twy". A napisał ją "Przyjaciel Dzieci"­
takiemu PrzY.iacielowi to bym biblijny 
kamień młyński na szyi powiesiłl 

Albo takie filuterne wierszydło, kala­
jące gorzej niż kolejka i ścieżki dla ce­
prów z warszawskiej Ziemiańskie.!. 
piękno naszych gór: 

Wszystko pełne t.u uroku 
Bo to stworzył Bozia., 
A tam gdzie jest brzeg potoku 
Skacze sobie śliezna kozia. (I). 

A cio fo? A kozia siobie śkaeie do ry­
mul A ty nie maś takiej ślicnej ksil\­
zecki, a ja mam! A zyg zygl Olśnionv 
grafoman tworzy "poezję" dla najmłod­
szych. Do "Bozia" zrobił rym "kozia" 
- ja bym takiemu naprawdę ... rrrrryml 

Zębami można ze złości zgrzytać, że 
!li~ dziecko tak po polskiemu z tej lek­
tury uczy: 

Tu widzieie. jak Harcerze 
razem bawili, si~ w tałnien. (!l . 

albo taki jakiś nowotwór językowy: 

. # l? 
~ .. ,. 

Jedzie chłopezy k sani" (I) 
i wesoło nuei ... 

Autor ~o wierszyka ma pewnie no­
wotwór złOŚliwy na mózgu. Właśnie w 
tym miejscu, gdzie znajduje się komór­
ka -, której zawdzięczamy zdolność 
prawidłowego wyrażania się ... 

W wierszydle o rybaku czytamy: 

Uczy. jak sterować łódką. 
Łowić morskie ptaki. 
By z tych dzieci były kiedyś 
Wyborne rybaki! 

Jakie to morskie ptaki? Mewy, czy 
co? I od kiedy to "wyborne rybaki", ło­
wią ptaki l'lam;ast ryb, jak dotąd bywa­
ło?! Te "wyborne" i te .. rybaki" pachną 
mi zresztą ... śledziami i czosnkiem! 

Są i wiersze pełne patriotyzmu i pel­
ne błE:dów, jak np. ten o Wilnie: 

Oto jest sławny Wzgórek Trzech Krzyty 
Na. okolicę widoczny ealą -
Wieczna pamiątka tych bohaterów, 
Którzy za Polskę zginęli chwałą (I). 

Przede wszystkim to nie wzgórek, 
ale dość potężna góra, no a jak można 
zginąć chwałą (I). tego już nie umiem 
zgadnl\ć. Przypomina mi to maleńkie­
go chłopca. któremu siostrzyczka kaza­
la zgiąć rękę mówiąc: "zgit'l rękę I" -
a na to on: ,.Nie mówi się zgiń, tylko ... 
zgpij rękę!" Na usprawiedliwienie tego 
chłopca muszę dodać, że na ogół mówił 

lepiej po polsku od autora przytacza­
nych wierszyków. 

Za. to ten wiersz to już naprawdę 
pachnie prokuratorią: 

Co okrętów. statków, łodzi, 
A pa1wnków. pak i skrzyni! 
Co za ruch i zamip,szanie (I) 
W naszym polskim porcie Gdyni. 
Przecież to jest naj oczywistsze prze-

stępstwol W naszym porcie Gdyni za­
mięszanie 1 Przecież to szkodzenie inte­
resom Państwa! A nowy dekl'etl A 
eksporterowi to też może szkodzićl Je­
żeli nie można unies~kodliwić takiego 
pana za pisanie wierszy. to może da się 
go zamknąć na mocy nowego dekretu o 
ochronie Rzplitej. Mnie wszystko jedno. 

Znaleźć można i takie kwiatki. które 
są najlepszym dowodem braku poczu­
cia ... bumoru u autora: 

Jaś z rogiem myśliwskim 
Po polU się błąka -
Z nim mała siostrzyczka 
Ciągle puszcza bąka (!l. 

Autor też. I dlatego wiersze nia­
przyjemnie pachną. Ale dowód .. . eru­
dycji: 
Międzr chłopcem a dziewczynką 
.Jest róznic8 wielka (I) 
Dla dziewrzynki - tylko lalka. 
Dla chłopca szabelka. 

Choć się różnią między soba.. (I) 
To wiem niezawodnie. (!! I) 
Grzeczny chłopczyk i dziewczynka 
Ba wia. się fet zgodnie (! l!). 

~ltOTW1ek "dodamym i:'Io tego ,.po!'­
matu", zepsulbym tylko wrazenie. Li­
czę na zmysl humoru moich Czytel­
ników! 

I rozchodzq się tysiące, selki tysięcy 
tych książeczek, przez nikogo nie kon­
trolowanych, nie cenzurowanych, któ· 
rych ponurą treści a nie chce siĘ' nikt za­
jąćl Możeby tak Polska Akademia Li­
teratury wyloniła spośród swoich czlon· 

Polska Akademia Literatury powinna 
się zająć literaturę dla dzieci! 

ków komisję. której zadaniem bylaby 
opieka nacI literatura dla dzieci. Sa tam 
przecież i tacy. co sami piszą dla dZIeci 
bajkI. .. Grimma Może by PAL zamiast 
dawać wa\vrzyny takim panom, jak p. 
Wilhelm Ni:itling, autor książki pt. 
..Polen", zajmujt1cy w niej wobec naszej 
państwowości bat'dzo dwuznaczne sta­
nowisko, zaj ęła się lepiej tą trucizną, ja­
ką jest nasza najstatlcza literatura dla 
dzieci. Niech wykryje. kto te wierszyki 
pisze, kto wydaje. czy ma prawo do te­
go, czy w ogóle zna język polski­
niech wreszcie wyjdzie "wier-szydlo 't 
worka"l 

GWIDON MIKLASZEWSKl 

Jaki los (zeka odzyskane w Tatra(h obszary 
Apel gen. Zaruskiego w Zako panem - Dawna a nowa gran ica tałrzańsl(a - Znaczenie od­
zyskanych terenów tatrzańskich dla turystyki i narciarstwa - Zagadnienie parku naro­
dowego w nowym świetle - Dawny gospodarz Tatr, a dzisiejsi włodarze - Przyszła kon-

solidacja - Kom isja delimitacyjna 
(Od wł.asnego korespondenta "Orędownika"). 

Z a k o p a n e, w grudniu 
Włę.czenie do Polski po 20 latach 

niepodległości należnych jej terenów 
tatrzańskich zostało przyjęte przez 
świat taternicki z nieopisaną. radością.. 
\Vita się ten akt polityczny, jako wy­
"wolenie ojczyzny miłośników przy­
rody górskiej. Stary weteran taternic­
twa, gen. Mariusz Zaruski, był pierw­
szym, który na terenie Polski publicz­
nie przypomniał rodakom o konieczno­
ści zabiegania o sprawę Spisza. Było 
to w momencie, kiedy oczy całego kra­
ju były zwrócone na Zaolziallską. Zie­
mię· 

Na wiecu w Zakopanem gen. Zaru­
ski wołał, by społeczeństwo polskie w 
swych domaganiach się o Ślą.sk Cie­
szyński nie zapomniało, że w Tatrach 
leżą. obszary, które tylko nieszczęśliwym 
zbiegiem okoliczności w dobie wyty­
czania granic Europy po wielkiej woj­
nie nie zostały włączone w obr~b uzna­
nego przet cały świat terytorium Pol­
ski Odrodzonej. że o!'lady tatrzańskie 
Ja"'orzyna Spiska i Podspady są. za­
mieszkane wyłącznie przez naszych ro­
daków. Że znajdują. się tam pa!';twi­
ska, będą.ce własnością. na~ ,ego ludu 
góralskiego, który musi aż z trzech 
gmin poprzez granicę pallstwa przepę­
dzać swe bydło. Że wreszcie połamana, 
kręta linia graniczna dotychc~asowa 
poprzez Tatry pomi~dz~' Polską. o Cze-

.JACHTEM NA CZARNY LĄD 

ch o-Słowacją., rysującą. się w kształcie 
rozpJaszczonej litery "W" i wyznacza­
jąca nam zaledwie jedną pią.tą obszaru 
Tatr, jest zaprzeczeniem IOfł'iki, gdyż 
same te góry wysokie sw~'m głównym 
łańcuchem szczytów zakreŚlają w na­
turalny sposób rubieże dwóch sąsiedz­
kich kt'ajów, spływając ku jednemu 
stromą, przepastną ścianę. północną, a 
ku drugiemu w~'dłużonymi stokami 
swej południowej strony. 

Ważne wypadki polityczne ubie­
głego miesią.ca potoczyły się po linii 
naszych pragnień. Górska granica 
Polski przybrała naturalny, prawidło­
wy wygląd. Rozprostowała swe wscho­
dnie ramię i przerzuciła je na dalszy 
Ciąg glównego trzonu Tatr, którym do­
tąd biegła (w Tatrach Zachodnich) od 
Starobociańskiego, Bystrej, Kamieni­
stej, Czerwonych \Vierchów, Goryczko­
wych, Kasprowego po Liii O\y e, dalej 
(w Tatrach Wysokich) przez rożek Świ­
nicy, Gładkie, Liptowsk.ie Mury, Wro­
ta Chałubińskiego, Cubrynę, Mięgu­
szowieckie Turnie po szczyt Rysów; 
i tu załamywała się linia granicy rap­
townie ku północy, spływając po sto­
kach Żabich już w teren pozatatrzall­
ski. Teraz owo rozprostowane (patrzą.c 
na mapę) prawe ramię granicznej lite­
ry "W" przecią.gnęło stę od Rysów 
przez szczyty: 'Vysoką., Ganek, 2łobi­
sty. Rumano\Y~·. Żelazne 'Vrota,' Polski -

Polscy harcerze w Afryce 
Na śtatku ,.Hościus~lw" płynie jłt:~ ple)'U"s~! transport ~e­

branych eksponatów 
War s ! a w a. (PAT) ZDakaru, sto- szuka" przy czynnym współudziale Po­

licy Senegalu francuskiego, donoszą., laka, misjonarza ks. J. Krzyżanowskie­
że jacht harcerstwa polskiego "Pole- go z Thies, hodowcy okazów zwierzę­
srok" przed wyruszeniem w dalszą. eych dla celów eksperymentalnych 
drogę do Conakry, portu Gwinei fran- "Instytutu Afryki Zachodniej Francu­
uskiej, został wyćiągnięty na brzeg w skiej" oraz przy pomocy skautów fran­
celu poddania remontowi motOl'U i cuskich, którzy z załogą. "Poleszllka" 
urządzeń sterowych w dokach tamtej- nawiązali serdeczny kontakt. 
szych, co wykonane zostanie przez za- __ 
łogę przy pomocy skautów miejsco­
wych. 

Obecnie statek polski "Kościuszko", Wymiana jeńców 
który w drodze z Ameryki zawiną.ł do P e r p i g n a n. (P AT) W sobotę na­
Dakaru, zabrał dn. 4 bm. pierwszy stą.piła wymiana 13 lotników włoskich, 
transport eksponatów egzotycznej I będących jeńcami rzę.du barcelońskie­
przyrody Afryki, zebrany dla Instytutu go, na 13 zakładników, areszto\ .. 'anych 
Naukowego Ligi Morskiej i Koloniał- przez: władze narodowe. 
nej w Wa~~awie pnez załogę "pole- ] 

Grzebiefl i, lekko zginają.c się ku pół­
noco-wschodowi, przecięła Ja\\'orowe 
Turnie, Lodowe Szczyty, Baranie Ro­
gi, Czarny, Kołowy, Jagnięcy, w kOllCU 
poprzez przełęcz pod Kopą. zawróciło 
na północ Szalonym Wierchem, Płacz­
liwą. Skałą. i Hawraniem, wreszcie za 
Przełęczą. Zdziarską spłynęło ku daw­
nej granicy, już poza TatrarnJ. 

I teraz oto sprawy tatrzańskie uległy 
nagłemu przewartościowaniu. Zagad­
nienia turystyki, wspinactwa i nar­
ciarstwa stanQły wobec nowych, rozle­
głych możliwości. 

Idea Parku Narodowego w Ta­
trach, nie doprowadzona do końca l 
nie wcielona w życie, zamkni~ta w cia­
gnych ramcah dotychczasowego tere­
nu, ma możność teraz się rozrosnąć i 
ziścić najśmielsze marzenia. Raąa, za­
dana haslu ochrony przyrody górskiej 
prze~ rozci~cie łona Tatr polskirh linią 
kolejki powietrznej, może się teraz za­
bliźnić i pójść w zapomnienie u zwo­
lenników tego hasla, których oczy 
zwrócą. się ku nowym obszarom. 

Na nich to będą. oni mogli' zrealizo­
wać swe zabiegi stworzenia tatrzall­
sk!eR'o Parku natury, zatamowane w 
momenc}e naj\Yiększego natężen ia, po­
zostawiając z rezygnacją. dotychczaso­
wy teren Tatr Polskich nastrojowi 
"Wesołego Miasteczka" z jego kolejką. 
powietrzną, magistralą. szczytową' , pa­
jąkami-WCiągaczami (tak zw. ślizgow­
cami) i hotelami. 

Nadeszła pora, aby dawny gospo­
darz Tatr, Towarzystwo Tatrzańskie, 
któn tyle wieloletniej pracy wlożył 
w akcję rozwoju turystyki górskiej i 
konserwację Tatr, zogtał znowu w 
sprawach decydujących dopuszczony 
do głosu, jako zespół ludzi, zasobnych 
w doświadczenie i w wiedzę z wszyst­
kich dziedzin, składają.cych się na 
góroznawstwo. Przyszła chwila, w 
której czynniki , mające dziś pl'zewag-ę 
wplywów na sprawy tatrzańskie, po­
winny znaleźć z tamtymi drogę POI'o­
rumienia. aby na nowym terenIe gór 
rozpocząć od samego pocz~t1\u działal­
ność, mającą za cel zadowolnić wszyst­
kie życzenia naszego spolecze11s twa, 
bez faworyzowania jedlJych z u szczerb­
kiem drugich. 

Dziś w granicach nasz~'ch Tatr jest 
na to dość miejsca. Niechż~ nowe ob­
szary nie st.aną. się terenem zaciekłych 
walk, jakie się rozgrywaly o .poprze­
dnie nasze terytorium tatl'Za 11Skie, c1 7, ie­
ląc społeczellstwo na dwa \Hog ie obo­
zy .o krańcowo odmiennych ol'i{,Jlla-



K~. ~ny~. I ~~~~r~wi[l ~I~[llł na [m~nt~flll ły[lak~w~kim 
Ostatnie pożegnania wygłosili: ks. kan. Bogdanowicz, prof. dr Głąbiński i przedsta­

wiciel młodzieży akademickiej 
L w ó w. (Tel. wł.) Uroczystości po-, mi jego osiągnął cmentarz obrońców 

grzebowe śp. ks. arcybiskupa Józefa Lwowa. 
Toodorowic7.a r07.poczęly się w so- Tu, w pobliżu pomnika lotników 
botę wczesnym rankiem. O godzi- amerykańskich, poległych w obronie 
nie 7 w katedrze ormiańskiej, przed Małopolski wschodniej, obok świeżo 
ustawioną w nenie głównej na kata- przygotowanej mogiły stanęły kołem 
falku trumną, pierwsze nabożeństwo poczty sztandarowe, przy mogile zaś 
w asyście licznego duchowieństwa zgromadzili się przedstawiciele włajz, 
grecko-katolickiego odprawił ks. bi- ksią.żęta Kościoła i delegacje. O~tatnie 
skuJ) Buczko. O godz. 8. nuiJożeństwo modły żałobne według obrządków or­
w obrządku ormiańskim dla parafian miańskiego i łaciilskiego odprawiło 
arc~idie('ezji Ol'mial'lskiej odprawił duchowie~lst.wo. obu ~ych obrząd~ó:v, 
ks. mf. KaJetanowicz wikariusz kapi- po czym Imlemem wlernych archldle­
tularny. ' cezji ormiańskiej przemówił nad 0-

Naród ormiallski dawał Polsce wszyst­
ko, co miał najlepszego, dał też śp. ks. 
arcyb. Teodorowicza, który stale pod­
l<reślał swą. synowską. wierność dla 
Rzplitej. 

Po spuszczeniu trumny do grobow­
(a duchowieństwo zaintonowało .,A­
nioł Pański", po czym zgromadzeni 
odśpiewali hymn ,.Boże coś Polskę". 

* W dniu pogrzebu śp. arcyb. Teodo-
rowicza zostało odprawione w stolicy 
w katedrze św. Jana uroczyste nabo­
żeństwo żałobne. 

Mszę św. celebrował J. E. ks. arcyb. 
Gall w otoczeniu licznego duchowiell­
stwa. 

O godz. 9 przybył do katedry orszak twartą mogiłą ks. kan. Bogdanowicz, 
arcybiskupów i biskupów w liczbie kreśląc dzieje zupełnej polonizacji Or­
trzeci~j części wszystkich biskupów mian i ich gorącą miłość do Polski. 
polsklch z J. E. ks. Prymasem Polski _______________ _ 

kard. Hlondem i arcybiskupami Twar­
dow~kim ze Lwowa, Sapiehą z Krako­
wa l Jalbrzykowskim z Wilna. 

Ks. Prymasa powitał u wejścia do 
ka~e?ry ks. inf. Rajetanowicz, po czym 
kSlązęta Kościoła zajęli miejsca w 
prezbiterium. Obie nawy jedynej w 
Europie katedry ormiańskiej · oraz 
prezhiterium zajęli przedstawiciele 
władz, instytucyj, związków i stowa­
rzyszeń. \V imieniu p. min. w. r. i o. p. 
przybył wo.i. Biłyk, nadto przybyli do­
wódca O. K. gen. Langner, prezydent 
nda ta dr Ostrowski z wiceprezyden­
tamI, rektorzy wyższych uczelni, przed­
stawiciele władz, urzędów, izb samo­
rządu gospodarczego, świata nauki i 
wie"l innych. 

Celebrę żałobną odprawił J. E. ks. 
Prymas Polski po czym kazanie żałob­
ne wygłosił metropolita krakowski ks. 
arcyb. Sapieha. Egzekwie żałobne roz­
poczęło duchowieństwo grecko-kat. z 
udziałem biskupów lwowskich ks. 
Buczki i przemyskiego Kocyłowskiego, 
przy czym pieśni żałobne śpiewał chór 
kleryków greck.-kat. 

Egzekwie w języku ormiailskim od­
:prawił ks. lnf. Kajetanowicz, a egze­
:k wie według obrządku rzymsko-kat. 
ks. Prymas Hlond. 

Za organizacjami stanęły delegacje 
z wieńcami. Jeden z księży niósł na 
poduszce insygnia wielkiej wstęgi or­
deru Odrodzenia Polski. którą odzna­
czony był śp. Zmarły. Dalej ustawiła 
się katedralna ormiańska procesja ar­
chidiecezjalna i zwarta grupa ducho­
wieństwa zakonnego żeńskiego i mę­
skiego oraz duchowieństwa świeckie­
go. Tuż przed tnlmną grupa książąt 
Kościoła . 

Z katedry przy dźwiękach dzwonów 
i skupionej ciszy obecnych, studenci 
wyższych uczelni wynieśli trumnę na 
ramionach i nieśli ją do pl. Bernar­
dyńskiego. Za trumną kroczyła rodzi­
na oraz delegacje cywilne i wojskowe. 

Na placu BernardYIlskim usta" iono 
mównicę, u której stóp stanęła trum­
na, po czym przemówienia wygłosili 
prezyd. masta St. Ostrowski, prof. dr 
Głąbiński i przedstawiciel młodzieży. 
Po przemówieniach studenci wzięli 
trumnę na ramiona i konduld ruszył 
w górę ul. Łyczakowskiej, gdzie na wy­
sokości kościoła św. Antoniego trumnę 
'wzięli na bar:l{i sokoli. 

\Vszystkie kościoły, leżące na tra­
sie pogrzebu, żegnały zmarłego metro­
politę biciem dzwonów. Przemarsz Ol" 
szaku żałobnego trwał z górę. trzy go­
dziny. Około godz. 14 kondukt dotarł 
do cmentarza łyczakowskiego i aleja-

Bojówkarze hulają w Łodzi 
Ł ó d ź, 10. 12. - W nocy z roboty na 

niedzielę grupa bojówkarzy, złomna ze 
100 osób, napadła na kilku członków 
Stronnictwa Narodowego. którzy roz­
klejali afisze. 

Ta sama grupa dokonała napadu 
na lokal Stronnictwa Narodowego przy 
ul. Słowiańskiej 5, który w tym czasie 
nie był chroniony. Bojówkarze wybili 
w lokalu szyby. Bojówkarze napadli 
następnie w godzinach porannych w 
niedzielę na lokal Stronnictwa Naro­
dowego na Radogoszczu, wybijając 
szyby. 

Ostatnia niedziela przedwyborcza w Łodzi 
Ł ó d ź, 12. 12. W ostatnią. przed- niając polski potencjał gospodarczy i 

wyborczą niedzielę Łódź była śWiad-1 kulturalny, eliminując element żydow­
kiem imponujących manifestacyj na- ski z poszczególnych dziedzin życia. 
rodowych. Ostatni mówca, adw. Franciszek 

Zgromadzenia przedwyborcze, ja- Szwajdler, w płomiennym przemówie­
kie Stronnictwo Narodowe zorganizo- niu wskazał na bezkompromisowe sta­
wało w czterech punktach miasta, a nowisko Stronnictwa Narodowego w 
mianowicie w sali przy ul. 11 Listo- walce z siłami, które osłabiają zwal'­
pada 21, przy ul. Rokicillskiej 137, przy tość i moc narodu polskiego. 
ul. Przyszk?le 2 oraz pl'zł' ':lI. W~cla- Zebranie zakończono odśpiewaniem 
wa 4, SkUPIły; pr7:esz~o dZlesIęćt~Sl.ęCZ- Hymnu Młodych i okrzykami na cześć 
nę. rzeszę, ktora zyw~ołowo. mamfe~to- Narodowej Polski, Łodzi oraz przy­
wała na rzecz haseł l ZWYCIęst'~a lrsty wódców Obozu Narodowego z Roma­
Obozu Narodowego, oznaczonej cyfrą. nem Dmowskim i adw. Kazimierzem 
nr. 4,w okręgu pierwszym - nr. 3. Kowalskim na czele. 

Na zebraniu prz,Y ul. 11 Listopada, Na pozostałych trzech zebraniach 
któremu I?rzewodmczył prezes głów- przemawiali: prezes zarządu okręgo­
nego komItetu w~borczego Obo~u Na- wego "Pracy Polskiej" Henryk Szulc, 
rodo~e!?o a~w. WItold Kotowskl"prze- kpt. Leon Grzegorzak, adw. Karol Ko­
mawIalt: ~lceprezes zarządu glowne- walewski, ks. dr Smarzych, mgr Pa­
go Strol}-Olct":a Narodowego d~ Ta- weł Szwajdler, prezes Roman Kaź­
deusz BIeleckI.' .członek N~czelne.l Ra: mierczak z Pabianic, Rajmund Gacek 
dy AdwokackIej adw. Juhusz RabskI prezes Olejnik i red. Szlychciński. 
oraz prezes zarządu okręgowego Stron- . .. . 
nictwa Narodowego w Łodzi, adw. W CIągU medz1elI kolporto~'a~? 
Franciszek Szwajdler. przedwyborczy numer .. Oręd~wIllka, 

" który bYł rozchwytywany. I\.olporto-
. Dr Tadeusz Blele~kl w p:zeszło gC?- wano także liczne ulotki Obozu Naro­

dZll1nym, wyczerpuJą.cym l zasadm- dowego 
czym przemówieniu dał wnikliwy T'. • 
przekrój całokształtu życia polskiego, Na murach. mIasta ukaza1y SIę ode-
wskazując jak potężnym czynnikiem zwy, wskaZUJące na wa~ę ')be('nych 
naszego dynamizmu i prężności naro- wyboró~ samorządowych.l wlywaJące 
dowej jest ofiarna i planowa, nie co- wszystklcl~ Polaków do J.ednomyślne­
fają.ca się przed żadnymi przeszkoda- go poparCla flontu polskIego, repre­
mi, działalność Stronnictwa Narodo- zentowanego przez Obóz Narodowy. 
w~. * 

Drugim mówcą. był adw. Janusz Również w niedzielę odbylo się 7e-
Rabski. W przemówieniu zajął się pro- branie dla kobiet w lokalu koła im. 
blemem palącej sprawy żydowskiej i \Vaclawskiego przy ul. Skl'zywana 13, 
'wykazał, że dotąd tylko Stronnictwo na którym przemawiali ks. Br}llSki i 
Narodowe praktycznie rozwiązuje kpt. Leon Grzegorzak. ZebralJi~ zgro­
kwestię żydowską w Polsce, wzmac- madziło kilkaset kobiet. 

Aby zatrzymać piękność wiejską 
S t a n i s ł a w ów. (Tel. w1.) Sąd 

Okręgowy w Stanisławowie rozpatry­
wał sprawę kilkunastu mieszkańców 
wsi Dzin pod St nisławowem, oskar­
żonych o pobicie i poważne uszkodze­
nie ciała Ptasznika. 

Jesienią. ub. roku do jednego z mie­
szkańców Dzina, Piotra Wilczkow­
skiego, przybYł młody chłopak, niejaki 
Ptasznik z okolicy w towarzystwie 
swego wuja, aby prosić o rękę jego 
córki. O zamiarze przybysza dowie-

działo się grono młodziellców Dzina, 
którzy nie chcąc, aby piękność uziń­
ska opUŚCiła wioskę, wychodząc za 
mąż za obcego, postanowili przeszko­
dzić małżeństwu. 

Gdy nie przeczuwający niczego 
młodzieniec opuszczał dom ukocha­
nej, zaczajeni napadli na niego i pobi­
li dotkliwie, powodując poważne u~ 
szkodzenie ciała Ptasznika. 

Są.d skazał napastników na kary 
od 6-9 miesięcy więzienia. 

Nieudany zamach samobójczy w sądzie 
Ska~any ~a 'J·o~trwonienie 'łnajqtku ~on.y usiłował popełnić 

sa'łnQbójstwo 

To ruń. (Tel. wł.) Przed toruń­
skim Sądem Okręgowym toczyła się 
rozprawa przeciwko 54-letniemu Juliu­
szowi Kliemowi z Tczewa. Odpowiadał 
on z art. 264 k. k., tj. o roztrwonienie 
majątku swojej żony. 

Przed dwoma lały Kliem zapoznał 
się z p. Heleną W. z Rypina, której się 
oświadczył i został przyjęty. Jeszcze 
przed ślubem wyłudził od niej pienią­
dze rzekomo na weksel, a w rzeczywi­
stości trwonił pieniądze na hulanki. 
Po ślubie w krótkim przeciągu cz-asu 

Kliem roztrwonił około 10 tys. zł ma­
jątku swojej żony ,któr,a wreszcie od­
dała sprawę do są.du. 

Sąd po rozprawie skazał Kliema na 
3 i pół roku więzienia, 1000 zł grzywny 
i 5 lat utraty praw. 

W chwili, kiedy przewodniczący są­
du p. Krupka odczytał motywy wy­
roku, osk. KI~m nagle zerwał się z ła­
wy, zawoł,ał głośno: "Stać, nie mówić 
więcej !", wydobył z kieszeni rewolwer 
i skierował lufę sobie w usta. Rozległ 
się suchy trzask, lecz rewolwer nie wy-

pam. W6wcz,as Kli.em z.ar.epelował ł 
powtórnie zmierzył do siebie, lecz po 
raz drugi pistolet się zaciął. 

Dyżurujący na sali policjant dosko­
czył i rozbroił oskarżonego. Na sali są­
dowej powstała niebywała panika, pu­
bliczność zaczęła cisną.ć się do drzwi, 
uciekaj.ą.c w poplochu. Poniew,aż Kliem 
odpowiadał z wolności, na wniosek pro­
kuratora obecnie osadzono go w aresz-
cie. (z) 

Bursztyn w jeziorach 
na Wołyniu 

Rów n e. (Tel. wI.) Jak podaje jed­
no z pism, podczas ostatnich połowów 
ryb na jeziorze Świtiaż w powiecie lu­
bomeIskim rybacy znaleźli kilkana­
ście dość dużych kawałków burszty­
nu. Znajdował się on wśród wodo­
rostów na dnie jeziora. Podobnego 
odkrycia dokonali też rybacy i w in­
nym jeziorze WOłYllskim. Znaleiiony 
bursztyn jest koloru brunatnego. 

O odkrYCiu powiadomiono Lwow­
skie Muzeum Przyrodnicze, z ramie­
nia którego zajmie się zbadaniem bur­
sztynu specjalna komisja. 

Bestialski mord ' 
na kresach wschodnich 
Rów n e. (Tel. wI.) Bestialskiego 

mordu dokonano w folwarku Koza­
CZyil, powiatu krzemienieckiego. 

Kilku uzbrojonych osobników pod­
paliło stodołę Demiana Kozaczuka. -
Gdy domownicy, widząc pożar, wybie­
gli z mieszkania, aby ratować swój 
dobytek, bandyci wbiegli do domu i 
pozostałego tam Kozaczuka zamordo­
wali kilkoma strzałami z rewolwe­
rów. 

Policja wszczęła energiczne docho­
dzenia, celem wykrycia spra.wców 
zbrodni. I j l j 

KRONIKA lODZI 
Wizyta gen. Bohaterowłcza. W czoz-ą,j z 

racji pobytu prezesa zarządu głównego 
ZWlązku b. Ochotników Armii Polskiej, 
gen. Bohaterowicza. odbyły się uroczysto­
ś~i. Po ~bi6rce w lokalu związku przy ul. 
PLl'a.mowIcza 10 odbyła się defilada, a. ~a­
stępnie odprawa dla przewodniczących 
kół lokalnych i zamiejscowych. Poza. tym 
odbYł się- wspólny obiad. 

Dozbrajanie armil. Wczoraj Bratnia 
Pomoc Studentów Wolnej Wszechnicy w 
\Val'szawie. oddział w Łodzi. przekazała 
armii na Placu KatedralnYm karabin ma­
szynowy z zaprzęgiem i granatnik ufundo­
wane ze składek studentów. 

Również w ramach ' obchodu dziesiątej 
rocznicy powstania Bratniej Pomocy, w 
katedrze został poświęcony, po uroczystym 
nabożellstwie. sztandar Bratniej Pomocy 
Studentów Wolnej Wszechnicy. oddział w 
Łoclzi. 

Z zebrania majstrów fabrycznych. W. 
siedzibie Związku Majstrów przy ul. te­
romskieogo 74, odbyło się wczoraj ogólne 
zebranie majst.rów fabrycznych. na którym 
wysunięto żąrianie: zaprzestania rewizyj 
osobistycil mais trów w fa.brykach. wypła­
cania należności za godziny nadliczbowe, 
nie przedążania pracą majstrów itd. 

tO-lecie Łódzkiego Klubu Radłonadaw­
c6w. W ub. niedzielę w lokalu klubu U­
rz ędników Banku Polskiego (Wierzbowa. 
40) odbyły się uroczystości z okazji lO-le­
cia Łódzkiego Klubu nadionadawców. O 
g~dz. 9 rano w kościele św. Te·resy odpra­
WIOne zostało nabożeństwo. Następnie ze­
br~nie zagaił prezes Tadeusz Palczyński. 
Wlcepreze.s Marian Andrzej«zak z okazji 
lO-lecia prac dla klubu odznaczył najsłar­
szych członków i założycieli p. Tadeusza. 
Palczyńskie.go i p. Januszewicza. Następ­
nie centrala klubu w \Varszawie nadała 
za pośrednictwem stacji krótkofalowej 
Polskiego Związku Krótkofalowców. oko­
licznościową audycję. W dalszym ciągu 
odczytane zostały nadesłane. de,ppsze z ży­
czeniami, po czym red. mgr Kazimierz 
Lipnicki wygłosił odczyt o lO-leciu klubu. 

. Zebranie dozorców. W wczorajszą nie.. 
dZIelę odbyło się ogólne zebranie Zwią~ku 
Zawodowego Dozorców .,Praca Polska" 
przy udziale kilkuset członków i sympa­
tyików. Zebraniu przewodniczył prezes 
Lasota. Referat na temat układu zbioro­
wego wygłosił· kierownik p. Byczkowski. 

Wybuch w mieszkaniu. W mieszkaniu 
własnym przy ul. Lelewela 38. wskutek! 
wybuchu materiałów łatwopalnych w bu­
felkach uległa poranieniu i poparzooiu 
39-letnia Anna Stefaniak. Powstały pożar 
w zarodku ugaszono. 

Kwasem lolnym. W celach samobój­
czych zatyla 36·letnia Fra.noiszka Woźniak 
(O.!p'~dowa 26) większą dozę kwasu solnego 
l śmIertelnych kropli. Desperatkę w sta.­
n.ie groźnym przewieziono do szpitala. 

Ogłoszenia l-JamC!wy milimetr lub jego. miejsce k<?SZ~uje: w zwyczajnych na stronie 8-la-
. '. moweJ 15 groszl':. na strolJle redakCyjneJ (4-lamowej): a) przy końcu czę§ci 

reda~cYJn.eJ 30 gr~zy. !?> na strome czwartej 50 groszy •. c) na ~tronie drugiej 60 &,roszy. d) na 
s~ronIe WIadomoścI m:eJscowych 1.- zl .. Drobneogłoszerua (naJ wytej 100 słOw. w tym 5 na­
g,6wkowych) . słowo nagłówkowe drukiem ~l1Stym, 15 ~~zy. katde dalsze słowo 10 groszy. 
OgłoszenIa W!ek41ze ""!<ród d~obnych poozrns,Jąc od. C?Statn.ieJ strony. l-lamowy milimetr 30 gro· 
szy. Ogl<!szema skoml.lIltowaJ)e, z zastrzezem!lm mleJ:9ca - od pos~czeg6lnego wypadkn 20'/, 
n!ldw,Yżk l . O.glos~ema do blezącego. wydanIa przYjmujemy do &,otłziny 10,30, a do wydań 
nledz.lelnych l .śwl ąteczl'!ych ~o godZinY 11 .. 30 rano. Za bl.edy drukarskie, kt6re nie znieksztalcają 
treści ogloellema. Ild.ll:llnlstraCJa me odpOWIada. OgłoszenIa przyjmujen,y tylko za opłatą z g6ry. 

Prenumerata W
r 

Polt!cl z odn~!lZeni~ .gue.ty do domu miesięcinie (1 razy w tygodniu) 
__ =~...,;;,.,;;...;,,:.;;,::.2,50 1lI, za &,ranlClł mIesIęCZnIe od 3,00 zł do 6.00 zł (zależnie od kraju). 

Adres redakcji i .administracjl Poznań, S.w. ~arcin ~O. Telefony: 40·72. 14·76. 33-07. 44.61. 
. 35-24, .35-~. po godz. 19 orar; w niedZIele 1 'wJeta tylko: 40·72. Rękopis6w niezam6. 

Wlonych r~dakcJa .me z',Vraca. - W razie wypadk6w, spowodowanych silą wyższą, prze&zk6d 
w zakład~le, st.raJkOw Itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a prenume­
ra.torzy nIe mają prawa domagania si'ł niedostarozonych numer6", lub odszkodowania 
Konto P. K. O. Poznań 200 149. Pocztowe konto rozrachunkowe: PC'mlań 9. nr kartoteki 03. 



W Anglii nie.-robi sie maj~tku na polity(e 
(Od własnego korespondenta. "Orędownika"). 

L o n d y n, w listopadzie. 
('1') Każdego roku, o tej samej mgli­

stej porze listopada, ciągnie przez kręte 
uliczki starego Londynu tajemniczy 
kondukt pod eskortą policji. To na do­
roczny bankiet burmistrza Londynu 
zwożone są do ratusza bezcenne klejno­
ty starych cechów miejskich: szczero­
złote czary i puchary, duma mieszczałl­
stwa londyńskiego. 

Biesiada "lorda mayora" bije wtedy 
swym blaskiem naj okazalsze przyjęcia 
samego króla. Potęga samorządu stolicy 
imponuje w tym dniu swoim i obcym, 
bo zwyczaj każe zapraszać wszystkic.b 
znakomitych cudzoziemców, bawiących 
o tej porze w siolicy, - dyplomatów, 
artystów, świat wiedzy i prasę. Dziś po­
nadto taśma filmowa utrwala tę trady­
cyjną fetę. 

Aż po rok 1669 zachowaly kroniki 
miejskie dokładny spis potraw każdego 
bankietu, który rozpoczynała rok rocz­
nie - zupa żółwiowa. Zaiste symbol 
odwiecznych tradycyj pierwszego magi­
stratu Anglii, gdzie prawdziwie "żółwi" 
luok cechuje rozwój instytucyj miej­
skich, jak zresztą wszystko na angiel­
skim gruncie. 

* Bo weźmy dla przykładu sam ustrój 
stołeczny Londynu. Mało się tutaj zmie­
niło, odkąd Londyn jest miastem. 

Gdy bowiem metropola rosła, wchła­
niając w swój ogrom coraz nowe wsie 
podmiejskie i miasteczka, bynajmniej 
się nie śpleszono, aby owe miejscowoścI 
inkorporować i poddać władzy "City". 
\Vszystko co jest "unifikacją" lub "cen­
tralizacją", jest obce naturze angielskiej. 
Londyn tedy pozostał po dziś dzień 
luźnym zlepkiem 29 samodzielnych 
"miast", gdzie tylko dla nielicznych 7.a­
dań polilvki komunalnej - np. szpital­
nictwa, szkół, jednolitej sieci komunika­
cyjnej - istnieje wspólny organ, tzw. 
London County Council, czyli rodzaj 
magistratu. 

Najbardziej osobliwe stosunki panu­
ją zwłaszcza w "City". Jest to owa naj­
starsza komórka społeczności miejskiej 
Londynu, sięgająca czasów rzymskiej 
"civitas", utrzymał się w niej po dziś 
ustrój średniowieczny. 

I tak np. glos wyborczy przysluguje 
tutaj nie mieszkaJicom, lecz cechom i 
korporacjom, - pozostałość starych 
'przywilejów patrycjatu. Na szczęście 
nie wy'\viera ten archaizm ujemnych 
skutl,ów w praktyce życia miejskiego. 
"City" jest dzielnicą biur i kantorów, 
sŁad niemal wcale nie ma mieszkańców. 
Oprócz portierów, którzy spędzają noc 
w "City", reszta gęstego rojowiska ludz· 
kiego wyjeżdża po skOllczonej pracy na 
peryferie - i królestwo "lorda mayora ' 
wygląda wtedy jak cmentarzysko. 

Dziś funkCje burmistrzowskie mLl.­
ją raczej charakter reprezentacyjny. Ale 
ongiś musiała to być nie byle jaka wła­
dza, skoro utrzymał się jeszcze dziś z~' 
czaj, że gdy król przekracza granice 
"City", wychodzi mu burmistrz na· 
przeciw i wręcza monarsze na znali wla­
dzy miecz. Bez tego miecza nie byłby 
bowiem król dla Londyńczyków "kró­
lem~'. 

* Dumny, niezawisły rytm życia daw-
nego Londynu miał z czasem wywrzeć 

NASZA NOWELKA 

Dwa światy 
Miejscowość Market Waldron od 

wielu l.at była licznie odwiedzana przez 
turystów, spr.agnionych wypoczynku 
na łonie natury. 

Miasteczko schludne, choć niewiel­
kie, położone nad brzegiem rzeki. Gę­
sty l·as w pobliżu nęcił w dni upalne 
swrm cienistym podszyciem, a wresz­
eie dość wysokie, a strome wzgórze 
aawało możność I>odziwiania wspani.a­
lej panOl'am)' 

Na wzgórze to wędrow.ala w piękny 
majowy poranek para strudzonych wę­
drowców. D",;adzieścia pieć lat temu 
byli tu poraz pierwszy! Dziś wyc!awa­
lo im się, że wzgórze jest bardziej stro­
me, jakieś obce. A może to tylko lata 
dawa.ły się ia we znaki! 

Dawniej stąpali po miękki·ej, 50-

Mystej trawie, podziwiając barwnie 
kwitnące krzewy, dziś szli czystą, l'Ó­
wno wyciągniętą asfaltowaną, gładko 
z,ami.ecioną ścieżką, a pośrodku ślic~­
nej polanki wznosił się brzydki i pre­
tensjonalny budynek z naJ!isem "K.a­
wiarni,a" . 

- Tego tu dawniej nie było - rzeki 

glt=;bokie skutki na rozwój dziejów pierwsze kroki na. forum rad miejskich? 
Anglii. Ojciec dzisiejszego premiera W. Bry-

Poza murami właściwej "City" leża- tanii sławny Joe Chamberlain, był 
la od zamierzchlych czasów osada ko- prze~ długie lata burmistrzem Birming­
ścielna Westminster, gdzie pod bokiem hamu, zanim swe doświadczenia z adm i­
słynnego opactwa rozwinęła się później nistracji miejskiej użytkować począł w 
pallstwowOść angielska. Król prOWII- administracji paIlstwowej, reorganizu­
dzil tu dwór. a w miarę jak potężniał jąc ministerstwo kolonij. W te ślady 
głos spoleczećlslwa w sprawach pub licz- poszedł jego młodszy syn, Neville Cham­
nych Anglii, szedł powiew wolności berlain. Zdobywa! on ostrogi na radzie 
mieszczańskich z pobliskiej "City" i od- miejskiej Birminghamu, a dopiero 
dzialywał na umysły. Toteż gdy w tej osiągnąwszy zaufanie w~pólmies~kań­
atmo3ferze zrodzi! się powoli parlament, ców w roli "lorda mayora tego mIasta, 
brał on niejedną naukę z wwrów sarno- poszedł drogą służby państwowej, za-
rządu londYl1skiego. kończonej dzisiejszym premierostwem. 

Droga z magistratu do fotelu mini­
Zachował się ten wpływ urządzeń stra jest częsta w politycznym życiu 

miejsl<ich nawet w nazwie parlamentu Anglii. 
angielskiego: Izbie ,.Gmin". * 

Na odwrót, gdy później rozmaite kra- Dopiero z końcem XVIII stulecia 
je zaprowadzały u siebie samorząd miej- wprowadzono w Anglii wynagrodzenie 
ski (np. Pruey z początkiem XIX w.), dla wyższych hierarchii w minister-
"luz·y! " ' estml·nstersk· parlament wl·e Kolumna z gryfem, symbolem samorzą-",",IW - sŁwach, gdyż do tej pory praca dla pań-
lu kwestiach za wzór. \Vidzimy to w stwa była honorowa. Zadnych "dodaŁ- du miejskie(Jo Londynu. W tym mie;" 
osobie prezesa rady miejskiej, który ków reprezentacyjnych" nie zawiera i scu burmistrz wręcza królowi miecz 
przypomina angielskiego "speakera". dziś jeszcze budżet uposażeniowy mi- miasta Londynu, gdy monarcha prze-
Widzimy też w wielu szczegółach regu- 'nistrów angielskich (z wyjątkiem dyplo- kracza granicę "City". 
laminu miejskiego, który brany byl matów .za granicą). a pun~tem bon.oru Canning żadnej fortuny swym spadko­
żywcem z Westminsteru. p.ra'Ydzlwego "gen.t1emana w gabme- biercom i dopiero Wellington wykoła-
. Ale ważniejszą od tych analogij for- Cle Jest rezy!?now~c z emerytury. ... tat w parlamencie emeryturę dla wdo-

malnych jest nauka m o r a l n a, jaką Często SIę tez zdarza w ~glJl, ze I wy , 
czerpał świat z angielskich prawzorów ministrowie kOlłCZą życie w wieke'. -
samorządu obywatelsldego. Tu miano- skromnych warunkach materialnych, o ,O ty~, ze .kons~rwatyzm starych ~ 
wicie rodził si~ duch rzetelnej służby ile nie mają własnych źródeł dochodu dow a,nglelsklch. ? Je 'poz\V~la na. udZIał 
publicznej, bezinteresownej, a chętnej _ wlasnego majątku, spadku, pomocy \V pohtyce, dOpO!,I me P?Sl~da SIę fun­
do ofiar. Tu uczono wytwarzać z cen- prz:vjaciół, lub honorariów z pracy pu- damenŁu ma~erlalnego, ~wladczą przy-
nych pierwiastków patriotyzmu lokal. blicystycznej. kłady lorda Blrkenheada l Bonar Lawa. 
nego najwy~sze wartości patriotyzmu . Lorda Asquith uważano za -mili on e- Pierwszy zarabiał rocznie 40 tys. fun-
wszechnarodow.e~o. ra. Tymczasem jego testament wyka- Łów jako adwokat, zanim odważył ~ię 

I no\ysze dZieJe pa.lacu westminster-I zał, że miał zaled"'ie 9 tys. funtów mD- wstąpić na arenę polityczną. Także Bo­
skiego dają na to liczne do\\"ody, jak ży- jątku. co jak na dlugolelni€go premie- nar Law uciułać sobie musiał wpierw 
cie pallstwowe Anglij i życie komunal- ra \V. Brytanii,? naz\viskiem ozdobio- 60 tys. funlów, zanim począł marzyć o 
ne miast angielskich stanowiły wzajem-, nym koroną hrabiowska, jest zaiste su- miejscu w gabinecie. Baldwin, który 
nie 8ię uzupełniajljcą caloŚĆ. Iluż to ma nader skromna. ' był bardzo bogatym człowiekiem 20 bt 
przyszłych mężów 8tanu stawia10 s\,,'e 'Podobnie nie ' pozosŁa\"il sławny temu, uchodzi dziś po swym podwój-

Ofenzywa pisarzy przeciwko radiu 
" re Franc.ii ostatnio szereg pisarzy za­

atakował radio. Zaczęlo się to od rozpra­
wy Jerzego Duhamela, który z dużym 
zresztą umiarem wytoczy! przeCiwko ra· 
diu na. pe\\"n~'m public7.nym posiedzeniu 
,vjelkie osknrżenie. NnslflTlITie pismo .,Fi· 
garo" z\\"róciło się cło kilku pisarzy z za­
pytaniem, czy zgadzają się z t~'m stanowi­
sIdem. MaUl'jac odpowiedział. że "ci, któ­
rzy kochają lekturę, należą do zupełnie 
innej rasy ludzi. nit. ci, ldórzy zadowalają 
się radiem". BOl1nard widzi w radiu "nie-

bezpieczną przyjemność. która odpowiada 
neurastenii nowoczesnego człowieka". 
Donnay w ogóle sobie glo,vy J"adiem nie 
zapl'ząta, a Maul'ois uważa , że po radiu 
jeszcze bardziej pragnie się ksil1.żki, tak 
mało ono zaclo"'ala intelekt. 'V obronie ra­
dia wystąpił Fernand Gregh. Wyszczegól­
niając je~o plusy i minusy, stwierdza, te 
mimo \Y~zystko bilans zam~'ka się dla ra­
dia baJ'{lzo pomyślnie: muzyka jest fun­
damentem jego znaczenia i t'acją jego nie· 
zbędności. 

Zmarły oplątany siecią palecził 
(r) W Londynie na j'ednym z odległych 

przedmieść żyl Edward C. A.sch, znany 
powsze chn ie dziwak, który cale życie swo, 
je poświę cił badaniu życia pająków. Sta­
ruszka można było flopotkać codziennie w 
porze obiadowej przed gmachem szkoly, 
gdzie od dzieci, znających jego paj;ęcze u­
podobania, .kupował za 50 pensów paj~ki. 
Miał ich pełno w swoim domu. Owady 

.gnieździły s i ę wszędzie; IV rogach mieszka­
nia. pod biurkiem, a nawet pod łóżkiem 
starca. Gdy staruszek. który poza tym był 
bardzo z amknięty w so,bie i prawie nigdy 
nie pr'zyjmo\\' al u siebie wir.rt, zmarł, nikt 
nie wiedział o jego zgonie. P.o kilku dniach 

Jack do swej towarzyszki. 
1 - Nie, i było tu jakoś ładniej. Tyle 

jest miejsc innych, gdzie można wy­
pić kawę, poco tu właśnie? 

Na polance niegdyś leżał pień drze­
wa. Siedziala na nim Mary, słońce zło­
ciło jej włosy, a J.ack sfotografował ją· 
Dziś na tarasie kawiarni, pod dużym, 
pomarańczowego koloru, parasolem, 
siedzi ,ała młoda para; on wpatrzony w 
nią, ona śląca uśmiechy, promiennie 
młoda i piękna.. 

'Vędrowcy nie odpowiedzieli u­
śmiechem na jej uśmiech szczęscla. 
Myśli ich były daleko, prz~mierzały ów 
dzień z przed lat dwudziestu pięciu'. 

Stanęli, by rozglądnąć się nieco. 
SŁaw,ali teraz już często ... wspominali. 

- Tyle, tyle się zmieniło, ale chodź­
my moja drog.a. Czek.aliśmy na ten 
dzień przez dw,adzieścia pięć l.at, nie 
psujmy go sobie dzisiaj, zwracając u­
wagę na to tylko, co nam się wydaje 
zeszpeconym. Chodźmy. 

- Dw,adzieścia pięć lat temu ... O­
statni to był dziell naszego mi.odowe­
gQ mie:,;ią.ca, ale czy naprawdę nie prze­
trwał on wł,aściwie do dnia dzisiej­
.;zego? 

Jack uśmiechnął się patrząc na nią. 
~ tkliwością .. jak wó\yczas. 

Slall~li na szczycie wzgórza. Dyla tu 

otwarto mies7.kanie samotnika i znalez io­
no jego zwloki w łóżku, oplątane siecią pa· 
jęczą. Po eatym ciele zmarłego łaziły owa­
r1y, stJując swe paj~cze nici. Makabl·yczny 
ten widok w)~wołal na Cl'becnych wstrząsa· 
jące wrażenie. 

Niewinny 
Mąż: - Nie mo·żesz twierdzić, że wczo· 

raj \V nocy balasowa em, kiedy wróciłem 
do domu z zebl·ania. 

- Żona: - Ty nie, ale twoi przyjacie­
le, którzy cię pl'zynieŚ<li. 

dawniej stara omszona kamienna ław­
. ka, siedzieli na niej, podziwiają.c prze­
' piękny, widok na dolinę, na rzeczkę, 
wijl!cą się wśród pól mOdrą wstęgą. 

Dziś, dla wygody turystów, solidne 
ł,awki z drzewa i żelaza stały w dłu­
gim rzędzie obok siebie; w pobliżu nich 
widać było szereg koszyków z napisem 
"do śmieci", 

- Och, - jęknęła Mary, - spójrz 
na te czerwone autom.atv z cukierka· 
mi i papierosami! A ile "tu skórek od 
ban.anów i papierów. 

- Widok się jednak chyba nie 
,zmienił - rzekł Jackie, pochylając się 
kamienną balustradą. 

Ale i na tym cichym wiejskim z,a­
ką.tku "postęp" położył swoje piętno. 
Na miejscu dawnej wioski sta.ła zamo­
żna, świecą.ca nowością osada: trzy 
wysokie kominy f.abryczne wyrzucały 
czarne węże dymu, szeroka szosa prze­
cinała pola, auto za autem przesuwało 
się pędem, wznoszą.c chmury kurzu, a 
tuż, na pierwszym pl,anie olbrzymi 
plakat z\'.,.i ,astował turystom - stację 
benzynową! 

- ZrUjnowali nasze ustronie nie 
trzeba bylo tu wracać! 

- Masz rację; chcieliśmy tu posie­
d z ieć, zobacz~' ć razem zachód słońca, 
jak niegdyś, ale .. 

nym premierostwie za ubogiego czło-
wieka, pomimo tytułu lorda. Eden nad. 
szarpnął porządnie majątek swojej żo­
ny, gdy był ministrem spraw zagranicz­
nych, i jeśli nie potrafi on sobie pora­
dzić w niedługim czasie na wzór szere­
gu by1ych ministrów angielskich, któ­
rzy wydają kl"iążki, lub pisują do prasy 
artykuły, będzie musiał zlikwidować 
swój dom w Londynie i przenieść się 
na prowincję. .~ 

Do tych, których ratuje praca dzien­
nikarska., należy Lloyd George. Po opit­
szczeni u gabinetu pisywał on co dwa. 
tygodnie artykuł dla pewnego koncer~ 
nu gazetowego w Ameryce, otrzymując 
za każdy artykuł honorarium w kwocie 
800 dolarów. Innym ruchliwym redak­
torem jest dziś Winston Churchill. Po­
za tym podreperował sobie b. lord admi­
ralicji znakomicie S\vój budżet prywat­
ny 6 tysiącami funtów honorarium za 
książkę wspomnień z Afryki. 'Napisał 
nastGpnie monografię o księciu Marlbo­
rough, z równym sukcesem przyjęŁą nn. 
półkach księgarskich Anglii i Ameryki. 

Nie mial tylko szczęścia w literaturze 
Beniamin Disraeli. Stan jego budżetu 
był zawsze opłakany i mimo bogatego 
małżeństwa pozostał do śmierci w dłu­
gach. Jakby na ironię ów niefo/Lunny 
w finansach premier królowej W IldQrii 
pochodzi} z tego samego pnia rasowego 
co Rotszyldy. 

B, L. 
±±5§ 

Tak, jestem gotowa, może~y 
zejść już z powrotem na dół. 

A gdy schodzili, przeszli znowu kC)­
lo młodej pary siedzą.cej przed , ka­
wiarnią· 

* - Co za nudn.a, zgryźliwa para, -
rzekła młoda kobieŁa, - my nie będzi~ 
my nigdy tacy w ich wieku. 

- Nie ma ohawy! 
Szybko wbiegli na szczyt wzgórza, 

trzymając się za. ręce, roześmiani 
szczęściem, promienni młodością.. 

- Co za cudowny widok! 
- Nie widziałem nigdy ląic równie 

pięknego! . 
- Ta szosa jak wstęga, te auta i to 

malownicze, czyste miasteczko! A tu 
patrz co za wygoda, jeśli zechcesz C~ 
go, masz automaty do słodyczy i pa­
pierosów ... A te wygodne ławki!... 

- Śliczny zakątek! Nigdy tego dnia 
nie z.apomnę! 

Ują.ł jej rQkę w swoją.. 
. - Jutro kończy się na~z miesitc 

mlodowy, ale z,a lat, powiedzmy dw .. 
dzieścia pięć, przeży·jemy znowu_ 
dzień razem, tu, na tym miejscu i prz1'­
pomnimy sobie wszystko, prawda? 

- Acb tak! oczvwiście' 
. Gorący u ' cisk - pOłęc;ył ich na 

::hv.iIQ. (TlónNl. czcnie z angif'l.:;kiell'o\ 



2) klinam cię! Czego chcesz tutaj od Hut podszedł bliżej ku łóżku. Jego 
.lo mówiąc, chora zaczęła pleSclc I umierającej, o której los, ani o los przerażony wzrok spoczął na zmarłej, 

dz~ecko, .które przez cały ten czas sie- I córki nie zatroszczyłeś się przez całe która leżała sztywna i niema. 
dZIało meruchome na łóżku, nie rozu- życie? Potrzebował on od nieboszczki wy­
mfeją,c nic z całej rozmowy. - Tylko spokojnie, Wiihelmino, dostać Pewną rzecz. To właśnie spro-

, Wszystkiemu winien chemik spokojnie! - zaczą.ł zimnym gio!.em wadziło go tutaj. Teraz nic mu nie 
Hut. Człowiek ten mnie przeraża. przybyły, zbliżając się do łóżl'a ello- stanie na przeszkodzie. Stara już się 
Jego przyjaźń z Alfredem zgubi nas rej. - Mam do ciebie ważny intcrcs. nie ruszy, Dolores leży omdlała. 
wszystkich. I jego podpisy są na tych I - Bądź przeklęty, nikczemmku, że Wszystko się składa po jego myśli. 
fałszywych wekslach. życie moje i mego dziecka skazałeś .ola Nie namyślając się dłużej, podszedł 

- Kto - Hut? Uciekaj od niego, niedolę! - krzyknęła stara. - Skaza- do starego biurka i otworzywszy je, 
córko moja! - krzyknęła stara, a wy- łeś nas na nędzę i hańbę 1. jeśli ci Bóg wydostał z szuflady torbę, w której 
raz przerażenia malował się na. jej przebaczy, żeś mnie opuścił, ja ci nie staruszka schowane miała stare pa­
obliczu. - Ten straszny człowiek na- przebaczę umierając I piery. Przerzuciwszy je szybko, Hut 
daj~ się zupełnie na przyjaciela twego Zdając się nie siyszeć tych strasz- znalazł to, czego szukał. BYł to stary, 
męza.. M k nych słów, Hut podszedł jeszcze pożółkły arkusz zapisanego papieru. 
· - ~t o! Ma~k~! Alfred jest .mo- bliżej. Schowawszy zdobycz do kieszeni sur-
lm małz<;>n~Iem I Ja kocham go Jesz- Dolores, kt6ra nie mogła zrozu- duta, zamkną.ł biurko napowrót. Wi-
cze nad zycle- . " mieć dotychczasowej sceny, pełna docznie musiała ona mieć nielada 
· - Ko?hasz g~ l s~uchasz spokoJme zgrozy i przeraienia przyp~dła do pier- wartość dla niego, gdyż brzydkie ry­
Jeg~ t>śwl.ad~zema, .ze chce Cl~ spr~&- si matczynej, rzucając od .czasu do sy jego wykrzywił wyraz triumfu. 
dac ~a plemą.dze, .lak r~cz, Jak me- czasu spojrzenie pełne obawy i zdu- Podszedłszy powtórnie do łóżka i 
wolmcę. O, g~ybrs mme była wó~- mienia w stronę chemika, kt6ry z i patrząc na leżącą bez czucia Dolores: 
czas słuchał~ l me p~z~oliła .mu SIę b.rzydkim, złośliwym uśmiechem na rzekł półgłosem do siebie: 
tak oszołomIĆ! Ale CIebIe nęCIło Zo- twarzy zachowywał się jak gdyby u N t k' d ... . 
sta~ utNy.tułOWatnką bakronhowąl Al d siebie. D~wniej, mieszkając ~ matki, kogo ~ędz~~a~'od~~nfej;~~. nI.U.;z: j~j 

, le; ma o, oc alam fre a. Dolores mgdy nie -słyszała Jego na- .' . . ł ć Z b' 
wówczas i kocham go dziś jeszczel . k K' d . ' d k' . ł łatwI'eJ będZIe prze ama . a lOrę 

_ Kto t o ZWIS a. Ie y S:O Je na . u~rz:a a w dziecko do ojca. Wtedy już ona do 
amł domu swego męza, zwrócIło lUZ wów- b' . I 

· Za idrz'!'Vi.~~i ~ł~ihać było zbdliża~ czas jej uwagę, że wobec niej zacho- ~:~yli~~; ;[;y ~~gn(l:iecku p:zf:rj~ 
Jifce tS ę CIęł

z le o, po czym rzWl wywał się, jak ,gdyby ję. znał dawno. na ręce i cichym krokiein opuścił 
SIę o worz y y. D' k j ' d' k . - Zlec o mo e" Zlec o mOJe, mieszkanie. 

CHEMIK HUT wyszeptała chora , gasnącym głosem, Po wstrząsają.cym dramacie ro-
Na progu ukazała się postać nie- obejmując córkę lewym ramieniem, a dzinnym w ciemnej izdebce na pod­

młodego już mężczyzny w starym cy- prawe wyciągając w kJerunku Huta, daszu zaległa teraz martwa cisza. 
lindrze na głOWie i w szarym, długim, - te~ - człowiek - jest twoim ?jcem. ROZDZIAŁ II 
dosyć zniszczonym surducie. Brzyd- NIgdy przedtem staruszka me, od-
ką., ponurą. twarz jego okalał obfity kryła. przed córką, że ' ojciec jej żyje. DO LONDYNU 
rudy zarost. Niespokojnym wzrokiem Przeciwnie, od dziecka wmawiała w W mieszkaniu zmarłej zaległa już 
obrzucił on wnętrze izdebki. Dolores, że ojciec jeJ umarł i że ona ciemność zupełna, kiedy Dolores 

Na jego widok przerażenie odma- sama jest wdowa. I dopiero teraz, w ocknęła się ze swego omdlenia. Uply-
10'Wało się na obliczu młodej kobiety. obliczu śmierci, straszna tajemnica nęła długa chwila, zanim zdołała ze­
Osłupiałym ze zgrozy wzrokiem wpa- wydarła jej się z duśzy. brać myśli i uprzytomnić sobie strasz-
trzyła się w przybyłego. Niestety, Dolores w osłupieniu przyglądała ną rzeczywistość. 
żnała ona dobrze tego ponurego star- się' człOWIekowi, który miał być jej oj- Oswajając się zwolna z mrokiem 
ca., chemika Huta, towarzysza i złego cem. Było to odkrycie, w które nie panującym w pokoju, zaczęła szukać 
ducha jej męża, jak czuła to już od chciała uwierzyć i wobec którego ser- oczyma chemika Huta. . 
dawna. Ale skądże on tutaj? Czego ce jej drżało. Nie było go już w izdebce. Ode­
tu.-Bzuka? Co się stało, że się tu. zja- W tym poczuła, że ramię jej matki, tchnęła wolniej, ale kiedy spojrzała 
wił- tak niespodzianie? Czyżby wie- które obejmowało ją silnie, jakby w na łóżko, gdzie leżały drogie zwłoki 
dział, że ją tu .znaleźć może? obawie przed śmiercią., czyhającą tuż, jej matki, głuchy jęk wydarł się z jej 

Chora matka patrzała na Huta, jak tuż, nagle upadło bezwładnie na kol- zbolałej piersi. 
z,anypnotyzowana. W oczach jej ma- drę, a z nim i cała górna połowa ciała. - Matko moja, matko- - wołała, 
l()wał się wstręt i przerażenie, grani- Dał się słyszeć płacz małej Lei. - ozemuś mnie opuściła w tak cięż-
czące z osłupieniem. Zdawało się, że Wówczas Dolores ,odwróciła twarz kiej chwili. Co poczniemy teraz bez 
chce przemówić, ale uczucia przepeł- od człowieka, który był jej ojcem i ciebie! • 
niająee jej duszę, 'tV tej chwili odebra- spojrzała pełna trwogi na matkę. Prze- Lecz usta zmarłej zamilkły na 
ly jej mowę. Drżącą rękę wyciągnęła raźliwy krzyk wydarł się jej z piersi. wieki. 
tylko w kierunku przybyłego, jak Na łóżku leżał już tylko trup jej ma- Nagle zimny dreszcz przerażenia 
gdyby "wskazując na niego. tki. przeniknął Dolores. ' 
, - Precz, precz z moich oczu! - Straszny ból -przeszy pierSi biednej - Jej dziecko, jej Lea! Gdzie ono? 

najprzód na łóżku, potem na ziemi. 
- Leo, Leo, córko moja jedyna, 

odezwij się, to ja, twoja matka cię 
wołam! , - krzyknęła wreszcie roz-
paczliwym głosem. ' 

Nie było ódpowiedzi. 
Wtedy przez mózg jej, jak błyska­

wica, przebiegła nagle myśl, myśl 
straszna. Biedna matka zdrętwiała ' 
z trwogi na długą chwilę. 

- Hut znikną.ł wraz z Leą. A więc 
porwał ją.1 Ale dokąd ją. uprowadził? 
W jak.im celu? Czy, aby ją. dręczyć? 
Załamując ręce z bólu, podeszła po 
raz ostatni do łóżka zmarłej. ' 

- O matko moja! - zawołała zła­
manym z cierpienia głosem, - zna_o 
lazłaś już spókój nareszcie, kt6rego ci .. 
ziemia dać nie chciała, przede mną , 
jeszcze całe straszne życie męki i u­
dręki... Przeczuwam, że czeka mnie 
jeszcze szereg strasznych udręczeń; 
których końca może nie ujrzę w tym 
życiu! 'O, jakże zazdroszczę ci, mat­
kol Ja muszę żyć, muszę walczyć dla 
mego dziecka, a czuję się tak bardzo' 
osamotnioną. 

Ale czas naglił... Musiała się szyb­
ko na coś zdecydować w obronie Lei, 
musiała działać niezwłocznie, ażeby 
ję. odzyskać. 

Musi odszukać męża, tam prawdo­
podobnie umieścił ten nędznik Hut 
dziecko. I czyż podobna, żeby ta po­
nura postać była jej ojcem. Czy sło­
wa przedśmiertne matki nie były ma­
ja.czeniem konają.cej? 

Ale nie, nie, czuła to dobrze, że 
matka powiedziała prawdę... Kiedy 
uprzytomniała sobie postępowanie 
Huta w domu jej męża, widziała, że 
traktował ją zawsze, jak istotę pod­
władną, która obowią.zana mu jest u· 
legać. Teraz ' pojęła powód jego za· 
chowania się dotychezasowego. 

Cichym krokiem doszła do drzwh 
wyszła na korytarz, zamknęła izdebkę 
na klucz, po czym SzYbko zbiegła ze 
schod6w. , 

Na ulicy zapalono przed ' chwilę. 18t- il. 
tarnie. ' 

Wicher dę.ł przeraźliwie. Deszez 
chłostał jej twarz odsłoniętą.. Ale Do­
lores nie zwracała uwagi na deszcz 
ani na zimno, zatopiona w myślach o 
fatalnym położeniu. 

Pędem przebiegła prawie prze­
strzeń dzielącą ją od hotelu, -w którym 
stanął Alfred; kiedy wchodziła na 
schody wiodące do jego pokoju, ból 
ścisnął jej serce. A więc nie do niej, 
nie do dziecka przyjechał. Jak obcy 
zupełnie stanął w hotelu, jak gdyby 
domiej już zupełnie nie należał. 

krzyknęła nareszcie staruszka prze- Dolol'es. Bez zmysłów padła na. zie- Czy usnęło? W ciszy śmiertelnej iz­
raźliwym głosem, w którym drgał, mię obok łóżka, a mała Lea, obejmu- debki usłyszała Dolores bicie własne­
z{iawało się, ostatni wysiłek konają- jąc ją za szyję, z płaczem tuliła się do go serca. 
c~j. - Ty jesteś Hut, Arno Hut! Prze- niej. Drżącą ręką zaczęła jej szukaĆ (Ciąg dalszy nastą.pi) 
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Sk d • d· k zawieje w dolinę. Jeżeli promień kawiarni, ośmiu pokoi umeblowanych ra zaone zlec O I słońca. ogrzał powietrze, grunt. sta- n.a pierwszym piętrze i trzydziestu ty­
wał SIę błotnisty, pokryty bagmska· SlęCY franków w walorach procento-
mi, że t·rudno było wyjść. wych. 

. . ., Trzeba było siedzieć w domu i od- - Chciej pan oznajmić mi swoje 
30) Cle i o~zekIwała z mepokoJem, co ona dychać dymem, który wiatr wiejący zamiary i donieść, czy mam zaraz wy_ 

Lecz doktor mówił surowo i prze- odpOWIe. d h ł ót k ' t .. akł d d . , Z 'ak' d ś . ł z ła, gdy o morza, wpyc a nopowr w omI- s aWlC z a na sprze az. 
konywująco i w końcu postanowiono, . J ąz ra o. Clę. us ys a ze- ny. Na drugim papierze była kopia te-
że dzieWczynka pójdzie do szkoły. dZH~~czyna. po.dzlęk~wawszr i 1?!: Podczas smutnego dnia listopado- stamentu Antoniego RebouI. 

Z takim samym zapałem wzięła się pros~wsz~, z~ .me mo~e .p~YJąć oh ry, wego małżonkowie Reboul i ich przy- Gdy Żorżeta wzruszona niezmieT-
dó nauki z jakim się bawiła. Rozwi- rzuclł~~lę l:h{: O~~ęCI;;Ogę 'ę opu- brana córka siedzieli przy ognisku i nie przeczytała, koszykarz zerwał się 
jaia się w sposób cudowny a każd~ó "Ć leN~gdY' "ę n~: puszC~ęl Patrzyli na gotujące się kasztany. gwałtownie aż krzesło przewrócił. 
dnia nowe horyzonty otwierały się SCI .... l CI . o.. . w _ Wiatr jęczał w konarach drzew są- Z razu Celestyn Reboul oniemiał. 
przed nią. zeł ~!pzaą~~ ż~tie~c~e~~t~:s~:z~br!_ s~ednich, wstrzą.sał drzewami ~ desz.cz Myślał że śpi a ten majątek nagle spa-

W białym perkalowym czepeczku ,..,c CIął w szyby z szaloną. zaWZIętOŚCIą. dły, to sen tylko. 
na roztarganych włosach, w krótkiej ną· Stary pies Pataud ślepy prawie, Obecnie chodził szybko jak wariat 
spódniczce, boso w ciężkich sabotach, U PROGU ~SKNOTY LILI trzymał głowę na kolanach Żorżety. po izbie, rzucał dokoła dziwne spoj-" 
w staniku z prostego materiału, każda Żorżeta napewno szczerze mówiła Nagle drzwi się rozwarły i wszedł rzenia ' i powtarzał: ' 
inna wydałaby się brzydką· Ona nle... matce przybranej, że nigdy ją nie opu- listowy, ociekają.cy wodą. - Kawiarnia, restaura.cja, hotel" 
Śliczne czarne oczy pełne wyrazu, u- ści. ' - List do was - rzekł do koszy- trzydzieści tysięcy franków. Jestem 
steczka przepyszne, rysy regularne, i A jednak coś jej szeptało do ucha, karza - a jaki ciężki. . . bogaty, bogaty, bogaty. 
wyraz inteligencji kazały zapominać że mogłoby być lepiej niż w La Palud, PaJdet rzeczywiście był duży z CZeI"- Był odurzony, upojony, szalony 
~ ubraniu. , w tej wi?sczynie , ni~z~anej, załll'ze~ wonę. pieczęcią.. prawie. Pomyśleć tylko, takie gwaŁ-

Kończyła lat czternaście lecz WY-I' paszczonej w . .r:0zpadlm~e Sew~nnó'Y' Reboul obracał list w palcach i w towne przejście z ubóstwa do dostat-
glą.dała na więcej z powodu szybkie- yv ~UsZY J.eJ ~łodeJ budzIły ~Ię końcu oddał go Żorżecie, tnówiąc: ków. 
go wzrostu i rozwinięcia całej posta- asplra~Je mghst~ Jeszcze, które. Clą~ - Przeczytaj - no. Dla koszykarza bowiem, który nig-
ci zachwycają.co proporcjonalnej. gnęły. Ją. poza ~Iasny ho~yzont WIoskI Dziewczyna złamała pieczątkę, wy- dy nie mógł złożyć stu franków, nie-

Zd ł . . d . turystów w śWIat marzen zaczerpmętych z ksią- jęła papier i przeczytała wydrukowa- spodziewany spadek bYł prawdziwym 
arzy o SIę, ze ro zma żek ny nagłówek: bogactwem. 

zatrzymała się 'Y La Palu~. Po~rze~o- Lecz nie była żądną. wyniesienia, - Bernier, notariusz z Monthlery Uspokoił się jednak, zajął miejsce 
wano łlrze~'IIodmka do zWIedzama Cle- umysłu jej nie zakłócała chęć wielko- (Seine et Oise). spowrotem przy ogniu i był w stanie 
kawych rum zamku Roquemare w są- ści ani dostatków, było w niej tylko Oto co pan Bernier pisał: • posłuchać treści testamentu. 
siednich górach. gorę.ce pragnienie widzenia, poznania I - Pan Celestyn RebouI. Stryjecz- - Poczciwy st8.Ty Antoni - rzekł 

Koszykarz zaproponował Żorżetę: więcej niż ' to, 'Co ją. otaczało. Pod ny brat pana, Antoni Reboul, kawaler z rozrzewnieniem, lecz ni~ bez urado­
Podczas zwiedzania dziewczyna tym względem Żorżeta była prawdzi- od lat dwudziestu zamieszkały w wania. wewnętrznego - ostatni raz 

bardzo podobała się cudzoziemcom. wą córką. Ewy. Monthlery, skończył życie. bYł w La Palud przed trzydziestu la-
Za powrotem bogata pani która po- Uczucie kokieterii wrodzone kobie- Testamentem z dnia 8, marca 1880 ty. Odtąd nie słyszałem o nim, my-

dróżowała z mężem i dwoma córka..- cie także się u niej budziło i często roku złożonym w moim urzędzie An- ślałem że nie żyje, nie wspominałem 
mi, chciała ją. zabrać jako pokojową patrzyła w lusterko, które powiadało toni Reboul ustanowił pana swoim I go nawet o on o mnie pamiętał. 
i , zająć się jej przyszłością. j jej, że jest bardzo ładna. ogólnym spadkobiercą.. I' 

Joanna pozostawiła decyzję Żorże- I Nastała zima i wiatr ostry pędził J - Spadek składa się z restauracji, (Ciąg dalszy ua,;U.lpi), 



• Zycie na is ł scenarlu z 
Nie~wykle w~rus~aj€{ca historia m'wdej panienki, ktara 
s~c~ęśliwym ~bieaiem olwlic~ności stala się aktorką fil­

mową 

Niezhyt często się zdarza, ze film i tycie 
kroczą tymi samymi ścieżkami. Zdawało by 
się, ze magia srebrnego ekranu rzadko kiedy 
oddziaływa na bieg wypadków naszego życia 
codziennego. 

A jednak... To co i.ię przydarzyło 
przed paru miesiącami pewnej statystce 
filmowei Hollvwoodu nazwać mozna nie 

tylko szczęśliwym zbie· 
!!:iem okoliczności, ale 
potwierdzeniem starej 
maksymy, że najpięk. 
mejszym filmem życia 
każdego z na~ jest samo 
życie. Życie dostarcza 
ludziom emocji, rozgory· 
czeń. przykro§ci, ale czę· 

Andrea Leeds. sto też uśmiech losu ob, 
darza niejedną panienkę 

tym, o czym marzą miliony pensjonarek, 
tysiące młodych, urodziwych dziewcząt co 
dzień tłumnie przybywających do stolicy za· 
czarowanej krainy Filmii, "miasta aniołów", 
Los Angelos z jego słonecznym przedmie. 
ściem Hollywood. 

Andrea, tak bowiem nazywa się nasza bo· 
haterka, jechała do Hollywood pel na nadziei 
i różowych zamiarów. Marzyła o jednym: 
o karierze. Karie.ra artystki filmowej była 
dla niej szczytem marzeń. Być przynajmniej 
przez ułamek sekundy sławną, jak Greta 
i . •. umrzeć - myślała Andrra, siedząc 
w przedziale 3 klasy pociągu wivzącego ją 
do Kalifornii. 

Lecz niestety. Na próżno dobijała się do 
drzwi przeróżnych dyrektorów i potentatów 
biur amerykańskich. Beznadziejne "Nie" -
witało ją wszędzie. 

Wreszcie Andrea otrzymuje zatrudnienie 
w kawiarni w charakterze, .. kelnerki. Pra· 

Z rozmaitych miast ściągajq do Hollywood 
m(ode dziewc::.ęla sądzqc, że tu spotka ich 
szczęście i rozsławią się na ekranie. Nie. 
stety marzenia ich kończą się na wiecz'nym 
wyczekiwaniu przed wytwórniami łLLb tyłko 
przed olmami wystawowymi, oblepionymi 

afiszami i fotografiami "gwiazd", 

ca ta daje dziewczynie minimum zarobku, 
potrzebnego na wyżywienie, parę pończoch 
i na pójście raz w tygodniu do kina. 

Andrea jednak nie kapituluje, Nawią· 
zuje znajomości z każdym od w:edzającym 
kawiarnię gościem z myślą, że być może na· 
reszcie kiedyś spotka jakiego filmowca, któ· 
ry bliżej zainteresowałby .ię jej drobną twa· 
lzyczką. łudząco przypominającą Janet Gay· 
nor we filmie "Siódme niebo" (wersja 
niema). 

Pewnego razu do lady sklepowej pod· 
azedł pewien starszy, elegancko ubrany pan 
i uprzejmym tonem poprosił o porcję lodów, 

W pierwszej chwili Andrea oniemiała. 

barszcz. Goldwyn zauwa!yw8zy wielkie zmiI' 
szanie dziewczyny i... jej fatalną pomyłkę 
uśmiechnął się z lekka, a co najciekawsze 
podany barszcz wypił. Dopiero, gdy gość 
skończył, Andrea spostrzegła ewój błąd, 
Chcąc go naprawić pobiegła do kuchni 
i przyniosła lody. Nie wiedząc, co począć 
uśmiechnęła się i przeprosiła Goldwyna. 
Tymczasem Gołdwyn zagapiwszy eię na 
dziewczynę, począł zajadać z apetytem .. , 
lody. 

Tego wieczoru Goldwyn w gronie przy· 
jaciół opowiadał o przygodzie. 

- Czy możecie sobie wyobrazić. moi dro. 
dzy, że pod wpływem uroku tej dziewczyny 
zjadłem z apetytem gorący barllzr,z i czeko· 
ladowe lody razem? Stanowczo musi mlec 
w sobie coś przyciągającego, coś wyjątkowo 
uroczego ... 

- Nazwijmy ją "Miss Humanite" - ode· 
zwał się mI'. Smith, szef propagandy Gold· 
wyna, którego praca polegała na układaniu 
tzw. ,;sloganów" dla każdej aktorki i aktora, 

- Muszę stanowczo ją obe.irzeć po raz 
drugi, - odrzekł Goldwyn, - Bvć może .• , 

Minęły dwa miesiące. Goldwyn, jak tył 
ko miał wolną chwilę eiadał do samochodu 
i odwiedzał swą znajomą z małej kawiarenki. 

W międzyczasie producent wpadł na po· 
mysł nowego scenariusza. Z pomysłu tego 
zwierzył się szefowi propagandy. 

- Producenci amerykańscy zastanawia· 
ją eię, jakie z tematów są najbardziej kaso· 
we. Moim zdaniem tematem najpiękniej· 
szym, najbardziej wzruszającym, a więc naj. 
b.udzlej ka.owym iest samo życit.. Dlacze· 
góż wlęC mamy długo mvśleć i zastanawiać 
si" nad tematem. Uto mój pomysł. Prze· 
czytaj go pan i wydaj o nim sąd. Pomysł do 
filmu zaczerpnąłem z moich osobistych prze· 
żye. Treść: - Starszy pan, który przezywa 
drugą mlodość, zakochuje się w młouej dlie· 
wlętnastoletniej d211ewczynie. Miłość nie ZDa 
granic. A ponieważ nasz bohater jest wieI· 
kim producentem filmowym, więc angażuje 
ją do głównej roli. Dziewczyna towarzyszy 
mu wszędZie, lecz .. , 

- No. a co dalej? - zagadnął mr. 
Smith. 

- A dalej zohaczymy. dalej pokaże nam 
samo życie. Czy dziewczyna pójdzie za gło 
sem obowiązku i w dowód swego szacunku 
i wdzięczności zostanie u boku lego "star· 
szego pana", czy też na drodze swego życia 
spotka młodszego, który. , . 

- Ależ to szaleństwo. Rozpoczynamy 
film nie mając wykończonego scenariusza -
l'drzekł mr. Smith, 

- Mogę sobie pozwolić na ryzyko . Albo 
powstanie rewelacja, o której będzie mówił 
cały świat, albo spalimv te kilkanaście ty· 
sięcy kolorowej taśmy. 

W ten oto niespotykany jak na stosunki 
amerykańskie sposób narodził się w kamerze 
filmowej pierwszy film Andrei Leeds 
. Tak narodziła się sława sympatycz,nej 
kelnerki z małej kawiarenki. 

Czytelnik ciekaw będzie zapewne końca 
opowieści. 

Czy biedna dziewczyna wyjdzie zamąż 
za ,,starszego pana", czy też zrezygnuje 
ze wszystkiego, by pójść za głosem miłości. 

Odpowiedzi na to pytanie daje film: .. Jej 
kochany chłopiec" w naturalnych kolorach, 
który zrealizował Goldwyn z udziałem 
Andrei Leede. 

DOwledzmy się z filmu zakończenia hi· 
storii i zobaczmy, jak czasem film i życie 
chadzają razem "pod pachę" wspólnymI 
ścieżkami. 

Samo ot Lin--
Jalio re1iwi~yt filmowy we tumie "Zwycię~cy ~yw'iolu" 

Samolot pułkownika Lindbergba "Spirit I 
of St. Louis", na którym bohater Stanów Zje· 
dnoczonych odbył przelot nad Atlantykiem, 
został wypożyczony wytwóI'ni "Paramount" 
do zdjęć przy filmie .. Zwycięzcy żywiołu". 
Będzie to film w kolorach, re~y8erowany 
przez Williama W ellmana. We filmie ujrzy, 
my szereg fragmentów z wielkiej wojny. 

Aby zdjęcia wypadły jak najbardziej rea· 
listycznie, Wypożyczył Welłman kilkanaście 

PodCZ38 zdjęć zniszczono cztery .p.,.... 
ty, przy czym lotnikom udaŁo się wyskoczye 
ze spadoch.ronami. 

Ogólnie podczas zdjęć dokonano 3000 
godzin lotów. Równocześnie pułkownik 
Lindbergh zgodził się, aby uzyto jego .. pa­
ratu, który ostatnio umieszczony był w mu­
zeum, do kilku zdjęć. POo&tawił jednak w.­
runek. Lotów na ' aparacie miał do,konać 
pilot spee~alnie wybrany przez Lindberghi, 

U nas nie ma jes2:cze śniegu, 

ale haina filmu zdołała już wyczarować obra.z pełen bajki zimowej. Oto para młodych 
ludzi uprawia sannę po ośnieżonych drogach. 

Jest to scena z fiLmu pt. .,Hotel w Tyrolu", w którym wyetępuia: F10rerlCe Rice, Robert 
Young. Frank Morgan i Mary As tor. Fcrt, Metro-Goldwl'n-Ma,.er 

aparatów lotniczych, które uczestniczyły 
w wiełkiej wojnie. I tak ujrzymy kilka apa· 
ratów ze słynnej eskadry lotniczej von Richt· 
hofena, oraz sześć aparatów z eskadry ka· 
pitana Guynemera. znanego asa francuskie· 
go. Wytwórnia "Paramount" przy pomocy 
ogłoszeń w prasie światowej poszukiwala lot· 
ników uczestniczących w wielkiej wojnie. 
Zgłosi lo się kilkudziesi~ciu hylych oficerów. 
Po przeprowadzeniu dokladnej selekcji wy' 
brano dwunastu łotników, których użyto 
we filmie jako tzw. "stund·manów'·, Są to 
ludzie, którzy wykonują najbardziej niebez· 
pieczne mome!1ty, zwalniając tym sposobem 
aktorów od ryzykowania życiem. 

D o u g l a s C o r r i g a n, 

słynny zdobywca Atlantyku "przez pomyłkę" 
wystąpi we filmie, przygotowywanym obec· 

nie w Hollywood. 

Wybór padł na asa angielskiego lotnictwa 
kapitana M. L. Murraya. 

Rolę główną kreuje we filmie Ray Mil­
land, który po kilku miesiącach nauki zdał 
egzamin lotniczy i uzyskał licencję pilota, 

Ciekawie przedstawia się kariera tego 
wybitnego aktora. Młody student angieleki 
otrzymuje wielki spadek. Podróże, zabawy, 
przyjaciele - ... i z lI'ielkiej fortuny po­
zostaje tylko 25 funtów. Milland postana­
wia zabrać się na serio do pracy. W tym 
czasie przyjeżdża do Londynu znana akt<tr· 
ka amerykańskich teatrow, maiąca wielkie 
stosunki w przemyśle filmowym. Jeet ona 
znajomą MiIlanda z "dawnych dobrych" cza· 
sów. MiIland postanawia wydać o6tatnie 25 
funtów na przyjęcie: W czasie rozmowy 
zwierza się ~najomej z trapiących go kłopo. 
tów. I oto sytuacja zmienia się jak w bajce. 
Po wyjeździe aktorki do Ameryki otrzymu· 
je Mi1land wezwanie z wytwórni .. Para­
mount". Przyjeżdża do Ameryki, kilkana­
ście żdjęć próbnych i ... otrzymuje kilku· 
letni kontrakt. 

Obecnie jest on jednym z najbardziej 
wziętych aktorów, gdyż poza filmem "Zwy. 
cięzcy żywiołu" wystąpi jako partner Clau· 
dette Colbert we filmie "Półświat k", we 
filmie "Subretka" z Olympe Bradna oraz 
w wielkim filmie wedlug R. Klpliuga pt. 
"Światlo, które zgasło". 

Kobiety lotniczki 
Darryl F, Zanuck, najzdolniejszy produ· 

cent Hollywoodu, rozpoczyna nakręcanie fil. 
mu o bardzo oryginalnym temacie. Obraz 
ten poświęcony będzie pamięci bohaterek 
przestworzy, kobiet, które żyją w pamięci 
milionów jako pionierki lotnictwa. Obsadę 
stanowią: Alice Faye, Constance Bennett 
i Nancy Kelly. Tytułową rolę męską powie. 
rzono Charles Farrellowi. 

Pieni Shirley będą w~dQc!ne! 
Ta "wstrząsająca" wiadomość obiega od 

niedawna łamy pism amerykaliskich . Wy. 
twórnia Fox mianowicie po ,.tanowila zrea. 
Iizować pierwszy film z Shirlcy Temple 
w barwach naturalnych, W wywiadzie udzie· 
lonym dziennikarzom Shirley .. wyrwało" się, 
iż z całą pewnością jej piegi na nosku będą 
widoczne. 

Nowinki f~~m:Jwe 
Eddie Canlor. jedf'n z najpopulamiej· 

szych dziś w Arnrrycf' komików. htón bawi 
publiczność od 14 roku życ i a. zaan~aio\\any 
zosLał przez wytwórnię RKO, 

• 
Po rysach tw~rzy w dobrotliwym uśmiechu 
i po szronie siwizny lśniącym na jego skro· 
niach poznała króla amerykańskich produ. 
centów, Goldwyna. H o 11 y w o o d - m i a s t o z b a j Te i. Ukończone zostały zdjęcia do nowego fil· 

mu z Zarah Leander w roli głównej pl. "No, 
j \\'ocze6ny ea"anowa", oraz do filmu ,.Na­
l 11on", w którym występnje Erna Sa ck. 

A skutki braku roztropności dla And'rei 
były wręcz fa'alne. Dziewczyna zamiast za· 
",ówir>nvch lcrló'" o"rlllła Ul filifooce gorący 

Tak bvwiem wyobrażają sobie tę stolicę filmu panienTti marząc o karierze Gr!!ty GUl'bc. 
~e zdj~cie wU0OZOI"llil Hollywood: Z dala 'IIlu"lokrag rozbl,skule od tYl>ia.ca r~-eb 

Iw,iatt'l. 


